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O H c n n tk H M fH .
Lw ów  d. 11 września.

Jes ień  tegoroozna pow innaby w we- 
w nętranych diiejooh A ustry i ataó sit} 
pam iętną. D ziw nym  zbiegiem  okoli- 
oonośoi zdarzyło się bowiem, i i  na  ten  
oeo8 schodzi się ty le  na raz  różnorod­
nych w ypadków  politycznych, sięgają- 
oych po nad poziom bieżącyoh zdarzeń 
pow szednioh, ja k  to  isto tn ie rzadko 
bywa.

Dośó je  wymienić.
I  tak  —  w taśnie te raz  odbywają 

się w D a l m a o y i  w y b o r y  s e j m o ­
w e, z tego względu szczególniej uwagi 
godne, i i  najpierw  przyniosły one k lę­
skę stronn ictw u  włoskiemu, działają 
cemu tam  w sojuszu z centralistam i 
niem iaekim i, a z drugiej 8 'rony na do­
tkliw e oięgi naraziły  one panslaw isty- 
cznyoh radykałów  dalm atyńskich pod 
wodzą księdza B ianchiniego. Zw ycię­
żyło natom iast um iarkow ane stronn i- 
otwo narodowców słow iańskich pod 
przawodniotwem  dr Klaioza.

W przyszłym  tygodniu  (< d 17 bm. 
pooząwszy) odbyć się m ają w y b  o r y  
k o m u n a l n e  w e  W i e d n i u .  I j e -  
źsli zw yciężą w tych wyborach an ty - 
semioi, oo zresztą je s t  nietyłko bardzo 
prawdopodobne, ale niem al pewnem, to 
zw yoięstwo to  antysem itów  w e W ie­
d n ia  zada cios śm iertelny zjednoczonej 
lewioy niemieokiej — stronniotw n, k tó ­
re przez długie la ta  uważało się za je ­
dynie i wytąoznie zdolne do rządów 
w A nstryi. S tronnictw o to, po upadku 
koalioyi pogrążone w rozstroju, pozba­
wione najlepszyoh sił w skutek usunię 
oia się z jego  grona dr. P lenera i sie­
dm io innych m niej lnb więcej w ybit- 
nyoh ozłonków, znajduje się teraz w 
położeniu isto tn ie rozpaozliwem.

D. 13 bm. zbierają się też we W ie­
dniu  przewódzoy zjednoczonej lewicy 
niem ieokiej na naradę nad obecnem 
położeniem tego  stronniotw a, oiężką 
powodowani troską o jego przyszłość. 
Lewioa niem iecka stanow i zaś niem al 
trneoią oząśó Izb y  poselskiej E ady pań­
stwa.

W  tym  samym ozasie m a odbyó się 
z j a z d  n a m i e s t n i k ó w  i s z e f ó w  
z a r z ą d u  w s z y s t k i o h  k r a j ó w  
k o r o n n y o h  na n aradę z hr. Bade- 
nim , k tóry  do W iednia w łaśnie podą- 
żył. Jeże li pogłoska ta  o zjeździe na 
m iestników  spraw dzi się, to  rozumie 
się samo przez się, iż hr. B adeni nie 
będzie n n im i roztrząsał swojego pro- 
g ram a politycznego, leoz przedm iotem
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TAK BYŁO.
Powieść

H. Snderm&nna.
CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dol«*y.)

} Ale pan Stolt, jako znauy sceptyk, 
miał pewne wątpliwości. Odjął monokl 
od oka, przybrał dowcipną minę i m ru­
czał z e ich a :

— Eh, eh, brzydka historya... brzyd­
ka historya.

Potem rozpromieniony pospieszył uści­
snąć rękę powracającemu sąs iad ow i.

II.

W małym pokoju pod „Pruską koro­
ną* panował miły chłód... Story były 
zapuszczone i tylko przez wąski otwór 
wdzierało się słońce przyćmione ziele- 
nią lip.

T i  na neutralnym g ru n c ie , w rniej- 
 ̂ seu, które często bywało świadkiem hu­

lanek studenckich Sellenthina, święcili 
przyjaciele pierwsze chwile swego spo­
tkania.

Podczas gdy Jerzy Kletzinkg, blady 
i zmęczony upałem i wzruszeniem, z wy­
ciągniętymi nogami leżał na sofie, nowo­
przybyły z dziką radością uganiał po­
między stoły i z całą rozkoszą wciągał 
w, siebie dawno znaną, lubą knajpy woń, 
złożoną z dymu tytoniowego i piwa.

Bezmyślna, zwierzęca niemal radość 
z samego zobaczenia s ię , nie dozwoliła 
im jeszcze przyjść do słowa... Serca ich 
|ak  były przepełnione wzajemnem przy-

takiej narady  może byó tylko ew entu­
alność przeprow adzenia tej jeszoze je ­
sieni ponow nych wyborów pow szech­
nych do Rady państw a, gdyby w ypa­
dło rozwiązać Izbę poselską.

We W iedniu bawi też obecnie m ar­
szałek kraj. ks. S a n g  u s z k o, w skazy­
wany jako następca h r. Badeniego na 
urzędzie nam iestnika G alioyi i nam ie­
s tn ik  czeski hr. T h n n .  Mówią z tego 
powodu głośno o tem , iż b lisk ie  znie­
sienie stanu  w yjątkow ego w P radze ma 
j u t  byó rzeozą postanowioną. Z tego 
zaś w ysnuw ają dzienniki różnych od­
cieni w nioski, że hr. Badeni zam ierza 
zaznaczyć objęcie rządów jakim ś do­
niosłym  aktem  zm ierzającym  do za- 
końozenia praw nopolitycznego sporu 
z Czeohami. Spodziew any je s t ta k ie  
we W iedniu książę K aro l S o h w a r -  
z e n b e r g ,  przewódzca historyoznej 
szlachty  ozeskiej. Jed n i mówią, iż hr. 
TŁun ustępuje z nam iestniotw a Czecb, 
a inni dodają, że wstępuje on do p rzy­
szłego gabinetu  hr. Badeniego.

Jeżeli isto tn ie  je s t to praw dą, że 
objawiło się obecnie dążenie do poje­
dnania Korony z narodem  ozeskim, 
m ożnaby tem a tylko przyklasnąó. B y­
łoby to bowiem dowodem, iż zaniecha­
ną zostaje polityka drobnostkow a, po­
lityka  w ykręcania się (durchfretłen), 
wobeo bieźącyoh trudnośoi, a rozpo­
czyna się okres polityki, sięgającej 
głębiej, do podstaw  przyrodzonych i 
h isto rycznych  układu politycznego 
A ustryi.

W edług najnow szych wiadomości 
nom inacja  hr. B adeniego nastąp i 
p r z e d  25. bm. a Ra la  państw a zbie­
rze się nie w listopadzie, jak  p ierw o­
tn ie  mówiono, ale już w połowie paź­
dziernika. P o w sz e d n ie  przypuszozają, 
że program  nowego r?ąda znajdzie dla 
siebie w Izbie potrzebną w iększość — 
zachodzi atoli pytanie, czy nowy gabi­
net zeohoe tak  biedowaó z niepew nym  
składem  tej większości, zdem oralizow a­
nej osiatn iem i eksperym entam i i n ie ­
powodzeniami, jak z nią biedowali je ­
go poprzednioy ? Z taką Izbą szybko 
pracować nie m ożna — a nowy rząd 
m usi się spieszyć, jeżeli nie ma utknąó 
z ugodą w ęgierską i z innemi wielkie- 
mi spraw am i, oczekującem i załatw ienia.

Ukończenie rozpraw y nad  reform ą 
podatkową, przy której pozostaje j e ­
szcze z trzy s ta  kilkudziesięoiu p arag ra­
fów do załatw ienia tylko około 40 pa­
ragrafów , będzie probierzem  dla Izby. 
Jeżeli nowy rząd  natrafi na trndnośoi 
w załatw ieniu  te j spraw y, będzie Izb a  
poseLka bezzwłocznie rozw iązaną i ju ż  
w listopadzie może będziem y m ieli po­

wiązaniem, że zdawało się, jak gdyby 
nic nie mieli sobie do powiedzeuia.

— Przybywasz z Ham burga? — za­
czął wreszcie Jerzy rozmowę obojętnem 
pj laniem.

Gustaw stanął przed przyjacielem w 
całej swej sześciostopowej wysokości.

— Tak jest. Przedwczoraj wylądowa­
łem. I  w tej chwili wpadłem do restau­
racji... kilka równie czujących dusz przy­
wiozłem sobie z Buenos Ayres... No, i 
śniadaliśmy przez cały d z ic i i noc, aż 
do następnego śniadania.

Śmiał się, ukazując przepyszne zęby 
i stojąc tak na miejscu przedstawiał typ 
praw dziw ej, s iln e j, męskiej piękności. 
Bnjna, ciemnoblond broda układała się 
wspaniale około owalnej twarzy, która 
ze swoim orlim nosem wyglądała jakby 
wykuta z bronzu. Zupełnie ostrzyżony 
włos ukazywał potężne sklepienie cza­
szki, osadzonej na grubym, muskularnym 
karku.

— Ale przypomniałem sobie oto w tej 
chwili — ciągnął dalej — że od czasu 
wyjazdu z Hamburga, nic nie jadłem... 
Cóż to znaczy ? To tak się przyjmuje 
marnotrawnego syna f

Złożywszy rękę w trąbkę, krzyknął:
—  Gospodarstwo, rabnsie, złodzieje !
Ściany zadrżały odbijając echem.
Gospodarz, tłuściutki, uśmiechnięty,

ukazał się we drzwiach i wyraził swą 
uniżoną radość z powodu, że pan baron 
na obczyźnie nie utracił swego silnego 
głosu, a zatem i reszta zapewne nie od­
niosła żadnego szwanku.

— Zapewniam cię , mój przyjacielu 
— odparł Gustaw — że jeżeli jeszcze 
raz pozwolisz sobie skrytykować mój 
g łos, wyrzucę cię przez własne twoje 
okno.

Przestraszony gospodarz prosił o prze­
baczenie , obiecał coś nadzwyczajnego

w szechne wybory posłów do R ady 
państw a.

Jeżeli zaś we W iedn ia  sytuaoya nie 
zaostrzy się, odbędą się w listopadzie 
w ybory sejmowe w Czechaoh — z k i e ­
r u n k i e m  p o j e d n a w o z y m .  Co daj 
B o że!

L polityki zagranicznej.
Lw ów  d. 11. września.

D w u d z i e s t o p  i ęc i  o 1 e c i  a r e p u ­
b l i k i  f r a n c u s k i e j ,  d. 4. września 
1870 ustanowionej, nie obchodzili repu­
blikanie francuscy. Stało się to albo 
dlatego, że święcą coroku republikańskie 
„święto narodowe" d. 14. lipca, jako ro­
cznicy zburzenia Bastylli, a więc nie­
stety zwycięstwa w wojnie domowej od- 
uiesionego, albo też z powodu, że repu­
blika już spowszedniała. Gdyby na mo­
dłę bonapartystowską zarządzono ple­
biscyt: czy naród chce istotnie republi­
ki, głosowanie możeby a nawet zape- 
wneby nie świadczyło o przejęciu repu- 
blikanizmu w krew i szpik Francuzów. 
Republika nie dlatego stoi, że naród 
pragnie jej utrzymania, ale że narazie 
żadna inna forma rządów nie jest mo­
żliwą. W dwudziestopięcioleciu niczem 
innern republika wykazać się nie mogła, 
jak tylko tem, że istnieje. Z czemby na 
jej jubileusz wystąpić było można przed 
sobą i światem ? Gzy początkowemi 
sukcesami monarchistów przy urnie wy­
borczej, czy następnym  bulanżyzmem, 
panamą i całym owym niesamowitym 
szeregiem procesów i rewellaeyj, które 
naocznie wykazały, że F ran c ją  republi­
kańską rządzi neożydowizm i banda 
cnego najohydniejsza, mająca ministrów, 
senatorów, deputowanych i redaktorów 
na zawołanie za pieniądz, jak najpro- 
ściejsze prostytutki? Czyż wskażą boha­
terzy republiki, że dzieje świata jak  za 
Napoleona III . koncentrują się w P ary ­
żu? Nie, F ran c ja  wielka, sławna, pełza 
na raczkach przed „niedźwiedziom pół 
q o c j“ , wylewając łzy radości, że car 
z potrzeby raczy się do niej miłościwie 
uśmiechać? Nie chcieliby tuż republika­
nie francuscy pochwalić się tem, że po­
stać Napileona I. od lat kilku znowu 
jak gwiazdę zbawienia, samiż republika­
nie w tysiącznych dziełach, artykułach i 
przedmiotach sztuki wywołują? Ani też, 
że śród oklasku ueożydów całego świata 
wlecze F ran c ja  kośeióf stacyami krzyżo- 
wemi, biczując go, naigrawając się z 
niego? A jednak jest coś w tej F ran ­
c ji, co świat czaruje, do niej przyciąga, 
przykuwa 1

N i e m i e c k i  j u b i l e u s z  s e d a ń -  
s k i  na całym świecie wywołał tylko 
sympatye dla pogromionych. Smok zje­
dnoczonych Niemiec co raz bardziej 
słabnie, pomiędzy samymiż nawet Niem­
cami. Rozluzowanie wewnętrzne jes t 
obecnie gorsze, niż wówczas, gdy Bi- 
smark napróżno pukał do patryotyzmu 
w sprawie pożyczki wojennej. Monar­
chowie państewek Rzeszy nawołują do

przysłać do jedzenia i picia i uniżenie 
wycofał się za drzwi.

— Otwarcie powiedziawszy, mój sta­
ry — zauważył Gustaw —  ty mi się 
nie podobasz. Leżysz tu jak z krzyża 
zdjęty.

Jerzy Kletzingk zacisnął zęby i wy­
prostował się.

— Dziękuję ci, — odpowiedział — 
już mi lepiej, to ten upał.

— A co robi serce ? A co ataki ? Kto 
zresztą w ogóle memu chłopcu przez 
ten cały czas terinosił głowinę, gdy 
w niej białe myszki zaczynały igrać?

Jerzy uśmiechał się, jak się uśmie­
chamy do słów dziecka, które rozrado- 
wują nasze serce.

— Jakże dawno już nie słyszałem 
twego sposobu mówienia — przemówił, 
a błysk serdecznej tkliwości rozjaśuił 
jego oko. — Teraz jeszcze brakuje, że­
byś mię nazwał „małą dziewczynką"
i dawny nasz stosunek zostanie odno­
wionym.

— Możesz to usłyszeć 1 —  śmiał się 
Gustaw. — Ale odpowiedz, z łaski swej, 
na moje pytanie.

— Tak... po pierwsze, moje ataki ser­
cowe znacznie się zmniejszyły, a potem 
od czasu do czasu była moja... moja żo­
na... chociaż.... — zatrzymał się.

Gustaw Sellenthin patrzył przed siebie. 
Pomiędzy brwiami okazały się dwie po­
dłużne zm arszczki; pełne, zmysłowe usta 
zacisnął silnie. Kiwnął kilkakrotnie gło­
wą i m ruknął:

— A, tak... twoja... żona.
Gospodarz wniósł wino.
Trącili się szklankami. Przy głośnem 

ich dźwięku spotkały się ich oczy. Jerzy 
wyciągnął przez stół chudą swą rękę do 
przyjaciela, którą tenże pochwycił skwa­
pliwie.

ducha jedności; to samo czyni W ilhelm 
II., gromy rzucając na socjalistów — 
jak  gdyby oni najniebezpieczniejszymi 
byli dla Niemiec, zjednoczonych pod 
pikeihaabą pruską.

Dnia 6. września roku zeszłego miał 
mowę podobną W i l h e l m  II. w Kró­
le w c a  wniesiono potem projekta anty- 
wywrotowe wbrew Capriwiemu, który 
też wstąpił. Konserwatyści wołali, że 
klasjM achowawcze powinue się zabrać 
do dzieła — a d. 2. września roku bie­
żącego cesarz znowu ujrzał się zmuszo­
nym Dierunować na tychże samych so- 
cyalist iw — i to w jubileuszową roczni­
cę Ś edanu! Welche Wendung durch 
Oottes F iigung! — zawołaćby można 
słowami depeszy W ilhelma I. po kapi­
tulacji sedańskiaj. Znowu, jak przed ro- 
kieną,, m usisł Wilhelm II. wołać: „Cały 
naród; powinien zdobyć się na tyle siły, 
aby .odeprzeć te niesłychane wycieczki" 
(przściw pamięci W ilhelma I.) Aie zno­
wu, jak  przez ubiegły od Królewca rok, 
siła ta się nie znajdzie, a ten brak siły, 
czyli, eo jeszcze fatalniejsze, ta niechęć, 
chyba groźniejsze, niż był Sedan dla 
F ran c ji i Francazów.

Oprócz cesarza Franciszka Józefa 
przybył na m a n e w r y s z c z e c i ń s k i e  
także włoski książę Turynu — co nie 
było zapowiadane, śn ać  w ostatniej 
chwili umyślono zamanifestować całe 
trój przymierze przeciw dwuprzymierzu, 
którego m anifestacją jest zaproszenie i 
przybycie jen. Dragomirowa, przyszłego 
naczelnego wodza wojsk rosyjskich w ra ­
zie wojny i pierwszorzędnego szowinisty 
rosyjskiego na m a n e w r y  f r a n c u ­
s k i e  koło Langres.

Charakterystyką tej manifestacyi dwóch 
przymierzy zbrojnego pokoju jes t wysła­
nie kanclerza Niemiec w tymże czasie 
do Petersburga. Faktu tego nikt nie n a­
zwie zaznaczeniem 8iły Niemiec czy otu­
chy ich w tę siłę. Gdy Niemcy w spra­
wie wschodnio azjatyckiej stsnęły niespo- 
d ia n ie  po stronie Rosyi przeciw Japonii, 
ezem też zmusiły F ran c ję  przystąpić do 
tego dziwnego sojuszu, podczas gdy F rancja  
daleko więcej mogła zyskać, stojąc na ubo­
czu,^pisina niemieckie nazwały to zachowa­
nie się Niemiec wielką finezją dyplomty- 
czuą, mianowicie, że Niemcy chciały za­
glądnąć w karty R isyi i trzymać ją  na 
uwięzi. Czemże wytłumaczą teraz peters­
burską wizytę ks. Hohenlohego, wizytę 
w czasie zjazdu szczecińskiego ? Nie wy­
starczy przecież bowiem wskazywauie, iż 
kanclerz Niemiec chciał złożyć carowi 
winne dzięki za pozwolenie małżonce 
jego na zatrzymanie Werek.

Projekty antipolskie.
I.

Rządy bism arkow skie i jeg o  poli­
ty k a  antypolska, ziejąca nienaw iścią do 
wszystkiego oo polskie, wytwornyła oa- 
łą  szkołę germ anizstorów , którzy  wobec 
bezskuteczności zabiegów m istrza, s ta ­
ra ją  się wynaleśó nowe drogi, co rychlej 
do cela prowadzące. Nienawiść do Po-

— Nasze zdrowie, stary 1 — za 
wołał.

Jerzy zdawał się chcieć coś jeszcze 
dodać, ale połknął słowa.

— Dobrze, nasze zdrowie.
— I  nieebaj wszystko pozostanie po 

dawnemu 1
— I niechaj wszystko pozostanie po 

dawnemu!
Gustaw cisnął swą szklankę poza sie­

bie o ścianę, aż rosprysłs. Jerzy zrobił 
to samo.

Gdy przyniesiono świeże szklanki, kil­
ku haustami wychylił Sellenthin całą 
butelkę.

— Ty kosztujesz tylko — rzekł na 
swe uniewinnienie.

Ale zdawało się, że nie było to tyl­
ko pragnienie, które go zmuszało do pi­
cia. Zryw ał się, siadał, zrywał się zno­
wu i ciężkimi krokami przemierzał po­
kój. Tak zachownje się ten, którego cze­
ka ciężka jakaś przeprawa, a tym sposo­
bem pragnie zebrać się na odwagę.

Jerzy wodził za nim  oczyma i uśmiech 
zrozumienia przem knął po jego twarzy.

~  Przyszło mi na myśl, Gustawie — 
zaczął, chcąc niezręczności przyjaciela 
przyjść z pomocą — czy w twoich li­
stach gratulow ałeś mi kiedy ? Nie przy­
pominam sobie.

— Nie — odburknął Gastaw.
— Czy to było grzecznie ?
— Nie. Nie widzę żadnej potrzeby 

być grzecznym wobec ciebie.
— Czy nie podoba ci się moje mał­

żeństwo ?
— Podobać! Boże... ty widzisz to... 

cóż to m a za cel, jeżeli teraz po dwóch 
Istach małżeństwa, pytasz mnie, czy mi 
się ono podoba... To przecież teraz 
wszystko jedno... Zresztą... — przystąpił 
do przyjaciela, położył mu obie ręce 
na ramiona i badawcze, prawie trwożli-

laków  Kamienia się a  tych epigonów 
żelaznego kanclerza w polonofobię pra­
wdziwą, gr&nicząoa niekiedy z obłędem. 
Nie posiadając natu ra ln ie  daleko w p rzy ­
szłość patrzącego zm ysłu politycznego 
m istrza swego, ani jego ru ty n y , a ule- 
gająo nadto nerwowośoi w ieka nasze­
go, po każdym  now ow ym yślonym  i za­
stosow anym  praktycznie środka germ a- 
m zacyjnym , spodziew ają się skutku 
natychm iastow ego, a gdy  ta  nadzieja 
ich  zawodzi, uw ażają go za nieodpo­
w iedni i na  nowe rzucają się ekspery  
m enta, przyczem  dziś nie w ahają się 
potępić stanowczo tego, eo wczoraj za 
jedyn ie zbaw ienne uważali. H artm a- 
new ska Oegenwart pomieśoiła obecnie 
rozprawę pióra p. R icharda, ciekaw ą 
pod dwoma względami, bo zaw iera ona 
najprzód potępienie i to stanow cze po­
tępienie wydaleń, komisyi kolonizacyj- 
nej i bractw a H . T. K., a następnie 
pro jek t germ unizacyjny tak  drakoński, 
tak  sprzeozny z najprostszem i zasada­
mi etyki, że przew yższa wszystko, oo 
dotyohczas przeciw ko nam  napisano, 
i w art jes t poznania, jako szczyt obłędu.

P an  R iohardi ohwali się, że zna Po 
laków bardzo dobrze i że w skutek te­
go dobry  o n ich sąd w ydać może. Bo­
leje on nad  tem, że mimo etuletm ej 
przeszło przynależncśoi dzielnic pol­
skich do Pras, germ anizacya w nieb 
tak  liobe poczyniła postępy i zastana­
wia się nad przyozyną tego. P rzyczyną 
tą  nie może byó zdaniem  jego, chw a­
lone tak  często gorąoe poozucie patryo- 
tyczne Polaków, ponieważ poczucie to 
je s t tylko właściw ością w yższych s ta ­
nów, u ludu zaś mało albo wcale się 
nie objawia. Ale te  wyższe sfery, a mia- 
nowioie duchow ieństw o polskie um iało 
zręcznie bardzo w sercach ludu inną 
postawić tam ę przeoiwko germ anizacyi, 
i to przez identyfikowanie narodowości 
z religią. W m aw iano w ohłopa polskie­
go, k tó ry  je s t dobrym , ba naw et fan a ­
tycznym  katolikiem , że katolicyzm  to 
w iara w yłącznie polska, — że nie może 
byó katolikiem , kto n ie je s t Polakiem, 
że naw et Ojcieo św. musi umieó po 
polsku (?1), a ozyniono to tak  system a­
tycznie i tak  um iejętn ie, że ostatecznie 
stało  się to  dogm atem  w pojęciach Indu. 
O to też rozbijają się wszelkie zabiegi 
germ anizaoyjne, bo lud  w szelkie anti- 
polskie rozporządzenia uw aża za roz­
porządzenia przeciwko wierze swej i 
dlatego tylko z tekim  fanatyzm em  
czoło im staw ia. P rzyczyn iła  się do 
tego m ianowioie w alka ku lturna, k tórą 
szlachta i duchowieństw o polskie zna- 
komioie do oelów swoich w yzyskać 
umiało.

R ząd grzeszył dotychczas w swej 
polityce antypolskiej w ie!ką niestało­
ścią, raz bowiem występował za nadto 
naw et szorstko, drugi raz znów był za 
nadto  łagodnym ; d rug im  kardyna nym 
błędem polityki antypolskiej było to, że 
n ie ograniczała się tylko na  samej g e r­
m anizacyi, lecz przenosiła walkę równo- 
oześnie w dziedzinę ekonomiozną.

Do tak ich  środków chybionych z a ­
licza p. R^chardi przedew szystkiem  
w y d a l a n i a .  O dbiły się one bardzo 
dotkliw ie n iety łko  na P o lak ach , ale

we spojrzenie utkwił w jego oczach — 
Jerzy 1 Czyś ty szczęśliwy ?

Jerzy śmiał się. Był to śmiech, pe­
łen spokojnej ironii z samego siebie, 
który wydobył się z tej ciężko dyszącej 
piersi, a bystrzejsze ucho niż Gustawa 
w tej chwili dosłuchałoby się w nim by­
ło jakiegoś tonu moralnego przygnębie­
nia czy obawy.

— Po cóż naraz ten uroczysty na­
strój ? — zapytał — wiesz przecie, że 
jak długo jeżdżę na koniku liberałów i 
dowodzić mogę, że człowiek zaczyna się 
dopiero od barona, to szczęście moje 
jest zapewuionem.

— Ej, wykręcasz mi się — odparł 
Gustaw... Dobrze... zajmę się więc wy­
łącznie tem oto kurczęciem ; wyjąwszy 
naturalnie należącą do niego s&łatę. I z 
pozornym apetytem zabrał się do je­
dzenia.

Jerzy patrzył na niego przez chwilę 
milcząc.

— Masz słuszność — odezwał się 
wreszcie — to darem na rzecz, chcieć

ow&żne sprawy omawiać w żartach, 
zkodzi się tem tylko swej wewnętrznej 

istocie... Pytasz mnie, czy jestem  szczę­
śliwy?... Spojrzyj na mnie i zapytaj sie­
bie, c z y j a  szczęśliwym być m o g ę ? . . .  
Wiesz, że byłem zawsze słabowitym i 
niedokrewnym i tylko sztucznem treso­
waniem mej siły woli, wyrobiłem się w 
końcu na jako tako użytecznego czło­
wieka... Ale trwoniąc tę energię dla n a j­
błahsze] zapory, której in n y ., zdrowszy, 
nie zna wcale, albo gdy ją  zna, nie zwa­
ża, na nią, równocześnie tak wiele uro­
niłem z mego wewnętrznego zadowole­
nia, że pod żadnym warunkiem nie mo­
żna myśleć dla mnie o właściwem szczę­
ściu. .. Potem odważyłem się wyciągnąć 
rękę po Felicję, ja, człowiek chory, pe­
dant, pustelnik, który nic nie posiada

także na Niemcach. R olnicy na  wscho­
dzie strao ili przez w ydalan ia taniego 
robotnika i zagrożeni zostali w swej 
egzystencyi. R ząd zapóźno się o tem  
przekonsł — i cofnął, a raczej złago­
dził środek rzeczony. Dozwolił on znów 
sprowadzać polskich robotników „z za- 
g ranioy" — i przez to zniweozył zu­
pełnie to, co przez w ydalania osiągnął. 
W ydalan ia same w sobie by ły  środ­
kiem obosiecznym i połączone były  
niekiedy z niesłychaną surowością. R o­
dzice, których dzieci poległy w wojnie 
francuskiej, zniewoleni zostali opuścić 
pokochaną szczerze glebę, tak  samo 
dzieoi, które już  wychowano w duchu 
niemieokim. Pozostaw iły one w sercaoh 
osób rozporządzeniem  tem  dotkniętych 
ranę głęboką, k tó ra  teraz o tw iera się 
i ją trz y  na nowo każdego lata . Bo że 
wszyscy ci, którzy na lato  p rzybyw ają 
za robotą, a  którzy  W większej części 
należą do wydalonych, nie żyw ią dl >. 
Ntemieo życzliwości, o tein ani w ątpić 
nie meźna. W ynika stąd, że to, oo się 
przez zimę zasieje, latem  znów się w y­
pleni i dziś wszyscy przyznać muszą, 
i e  w ydalania były środkiem chybio­
nym.

To samo powiedzieć m ożna o u s ta ­
wie k o l o n i z a o y j n e j .  Była ona do ­
brze obm yślaną, ale byw a źle w ykony­
w aną Rząd właścicielom  polskim  za 
dużo płaci za rolę. Doczekaliśm y się 
tego, że byli zbankru tow ani w łaści­
ciele ziem scy dzięki hojności kom isyi 
kolonizacyjnej zam ieniają się w kapi­
talistów , k tórzy  następn ie  pozbaw ieni 
kłopotów  tem  energiczniej upraw iać 
m ogą agitaoyę polską. Ja k  z jednej 
s trony rząd  w ytw orzył sam  w ten  spo­
sób now y zastęp ag itatorów , tak  znów 
z drugiej strony  spodziew any napływ  
silnyoh m ateryaln ie  ohłopów niem ie­
ckich do dóbr nab y ty ch  zaw iódł z u ­
pełnie,

I ten  eksperym ent ohyb;ł więc zu­
pełnie — a jako  trzeci, tak  samo bez­
skuteczny, uw ażać należy założenie To­
w arzystw a k u  w s p i e r a n i u  n i e m -  
o z y z n y .  Myśl przew odnia Tow arzy­
stw a w krótkich  słowach ta k a : Do roz­
woju niem ozyzny na kresach potrze­
bny je s t przedew szystkiem  silny  stan  
średn i, sk ładający się z niem ieckich 
kupców i rzem ieślników . Glównem na- 
szem zadaniem  pow inno więc byó w y ­
r u g o w a n i e  polskich kupców i pol­
skich przem ysłowców i zastąpienie ich 
niem ieckim i, ożyli innem i słow y: p o l­
ski kupieo i polski przem ysłow iec m u- 
8 i b y ó  z b o j k o t o  w a n y  i z u p e ł n i e  
z r u j n o w a n y .

Cel ten  uważa p. Riohardi za n ie­
chrześcijański i nieuczciwy, je s t on, 
zdaniem  jego, nietyłko niem ądry, ale 
ze stanow iska m oralnego wręcz potę­
pienia godny 1 R ząd wypowiedział w al­
kę polskiemu robotnikow i i p olskiej 
szlaohcie, — Tow arzystw o H . T. K. 
uderzyło na polski stan  średni, ale tak  
samo, ja k  rząd  się zawiódł w swych 
nadziejach , tak  samo i ci p ryw atn i 
germanis&torzy n ie dojdą do celu, 
przeciwnie, zabiegi ich odniosą skutek 
wręcz przeciw ny, bo pobudzą Polaków 
do tem  większej solidarności i łąozno

oprócz majętku i uczciwych chęci... Fe- 
lieya jednak jes t tak miękką, do używa­
nia stworzoną istotą, tak bezoporcie pod­
dającą się wszelkit-j fantazyi i w tak 
niewinny sposób oddająca światu to, co 
od nit-go otrzymuje, ie  byłoby zbrodnią, 
gdybym zapragnął chcieć ją  w tajem ni­
czać w moje ciche, abstrakcyjne rozmy­
ślania... Okupuję sobie niejako prawo 
męża, pozostawiając jej najzupełniejszą 
swobodę... Ona lubi towarzystwo męzkie 
— dobrze — patrzę na to spokojnie, 
gdy kawalerowie z całej okolicy zjeżdża­
ją  się, ażeby jej asystować i mam ciche 
zadowolenie w tem. gdy potem wieczo­
rem, tym swoim słodkim, wstydliwym 
sposobem, przyznaje mi się do szaleństw, 
jakich się ci ludzie dla niej dopuszczają... 
Pozwalam ze spokojem na wszelkie wy­
bryki jej lantazyi, czy to w parku każe 
wznosić sztuczne ruiny, albo nocą pędzi 
konno po łąkacb... albo przy blasku księ­
życa pływa po jeziorze... albo wśród bia­
łego dnia pozapuszcza story i do wie­
czora leżyć chce w łóżku przy świetle 
lampy. Niech będzie, niech robi co chce, 
a plotka nie śmie jej dotknąć, bo jest 
moją żoną... Uważam ją  za piękny pod­
zwrotnikowy kwiat, powierzony mej pie- 
lęgnaoyi, którego egzotyczną piękność 
bezwarunkowo podziwiać musimy naw et, 
gdy nie pojmnjemy tajemnicy jego istn ie­
nia... Ale cóż. ja  tak wiele mówię... 
znasz ją  przecież.

— Tak jest, znam j ą — odpowiedział 
Gustaw.

Było coś w tym tonie, co zastano­
wiło Jerzego.

— Czy chcesz przez to powiedzieć, 
że nie dzielisz mojego zapatryw ania?

(C. d. n.)
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ści. Polacy bowiem tem  usilniej popie­
rać  będą swoich zagrożonych kapców 
i przem ysłowców i n a  bojkot T ow arzy­
stw a ku pop ieran iu  n iem czyzny odpo- 
wi*dzą bojkotem  niem ieckich kupców 
i n iem ieckich przemysłowoó/7.

Scharakteryzow aw szy w ten sposób 
trz y  chybiono eksperym enta germ ani- 
zatorskie , p t n  R ich ard i występu |e ze 
swoim  p ro je k te m , — przyczem  atoli 
popełnia ten  błąd, że w miejsce n ie­
m oralny oh środków Tow arzystw a H  
T . K . proponuje jeszcze n i e m o r  a 1- 
n  i e j s z y , ze względó w etycznych bar­
dziej jeszcze potępienia g o d ry  środek, 
o k tórym  bliżej pomówimy ju tro .

Ruch wyborczy.
K om itet cen tralny  wyborczy dla za­

chodniej ozęśoi G łlioy i i W ielkiego 
Księstw a K rakow skiego przesyła nam  
następujące pismo:

K om itet cen tra lny  wyborczy, dzia­
łając wfcdiug instiukcy i, uchw alonej 
przez Koło sejmowe, p rzystąp ił na  po

wiem nicby nie znaczyła. Szeroko m ó­
wił dr. Czyżewiez o spraw ach san itar­
ny h, — podniósł, że b ra ł w ybitny  u- 
dział w uchw alania ustaw y sanitarnej 
i w ykazał jego doniosłe znaczenie 
D rugą w ażną spraw ą, n ad  k tó rą  dr. 
Czyże wioz pracował, je s t n iezałatwioną 
spraw a szpitali. W ym agają one nowych 
budynków , rekonstrukcy i i td ., m iasta 
nie m ają pieniędzy i żądają zupełnie 
słusznie, aby kraj przj szedł im z po­
mocą. Dr. O y żew iez  poruszał 3 razy 
gorąco tę  spraw ę i 3 razy  przegrał, w 
sejm ie bowiem panuje teudenoya rzu ­
cenia całego ciężaru na miasta. Dwa 
razy były ju ż  w ydrukow ano niekorzy­
stne re fera ty  i może dzięki in terw en- 
oyi dr. Czyżewicza udało się ty le  zro­
bić, że spraw a ta  pozostała w zawie­
szeniu

N astępnie om awiał dr. Czyżew:cz 
sprawę konw erjy i długu indem nizacyj- 
nego, k tórą uważa za najw iększą zasłu­
gę całej kadeneyi se jm o w ej, jaao też 
nową ustaw ę szk o ln ą , spraw ę ustaw y 
kw aterunkow ej , drogowej i kw estyę 
regulacyi rzek, jakoteż ustaw ę o bon 
kurenoyi kościelnej.

N id  sprawozdaniem  t em, które przy-
siedzeniu swojem  d. 3 bm. do zb a d an ia |ję to  bardzo przychylnie, w yw .ązała się interpelował jeszcze p. Małachowski w

W y  tory  we Lwowie.
Intel peiac>« do kandydatów.

Lw ów  d. 11. września.
W czorajsze zgromadzenie wyborców 

m. Lwowa było przeznaczone dla wno­
szenia m terpelccyj do posłów, którzy 
ponownie zgłosili swoje kandydatury.

Pierwszy zabrał głos dr. M a ł a ­
c h o w s k i  i poruszył przedewszystkiem 
sprawę powstania centralnego komitetu 
przedwyborczego, żądając od kandyda­
tów na posłów z miasta Lwowa wy­
raźnego oświadczenia, czy uw»żąia cen­
tralny komitet przedwyborczy za słu­
szny i odpowiedni, gdyż zdaniem inter­
pelanta, organizacya jego jest nieodpo­
wiednią. Dalej zażądał p. Małachowski 
od kandydatów wyjaśnienia, czy nie u- 
znają za stosowne złączenia się wszyst­
kich posłów z miast w leduą grupę, 
któraby łącząc się n. p z posłami z 
mniejszej własności mógł* przełamać w 
Sejmi* tyle szkodliwa dla miast przewa­
gę konserwatywnej większości. W końcu

mano wieża, jak i pp. Michalskiego i dać nie może. Osobistem zdaniem p. Ro- 
Goldmanna. P, Tuszyński mówił w to- 
nie coraz gwałtowniejszym i pobudzał
audytoryum już to do sykań, już to do 
głośnych wykrzykników.

Uderzył dalej p. Tuszyński na p. 
Goldmana, zarzucając mu, że nie jest 
niezawisłym i wzywał go, aby jako wie­
kowy ustąpił, p. Michalskiemu zaś wy­
tykał, że po słynnych ostatnich wybo

manowieza, krok ten był błędnym.
Zabrał z kolei głos p- F r a n k o  i 

zażądał wyjaśnień co do „podgarnięcia 
sięu posłów z lewicy pod zarządzenia 
komitetu centralnego, dalej wyjawienia 
kodeksu przekonań lew.cy i wreszcie, 
poddawszy wychodzącej ze stanowiska 
swoich przekonań krytyce, zasady wygło­
szone na onegdaiszem zgromadzeniunaft. ło uu o iyuuycu uaiabuiuu wyuu- j  -n - * n  u _

rach do lwowskiej Rady miejskiej, wszedł Pr l ®z M- Romanowicz* i Goldmanna 
m ion nich do tak wybranej Rady. Dra- ?o d o  re fo m , wyborczej, zażądał od 
styczne te u.tępy przemówienia p. Tu- I» .chie. kand# #  wyjaśnienia moty- 
szyńskiego zwiększały coraz bardziej , ffów; kto™ . W  do wyznawania takich 
rozgorączkowanie na sali, a wykrzykniki ł Prz.e iakie onegdaj złożyli,gorączkowanie na sal:, a wykrzykniki P . 
powtarzały się coraz głośniej i częściej, wala* 
Po wylaniu całego tego potoku wyrzu­
tów przeszedł p. Tuszyński do oświad-

znie-

W odpowiedzi na pierwszą interpela- 
cyę oświadczył p. G o l d m a n  n,  że wo-

sp raw ozdań , nadesłanych  dotychczas j obszerna dyskusja . B udow niczy p. Ko- 
przez kom itety powiatowe. ?-drzewski wniósł udzielenie wotum  zau-

~W relacyach tych  kom .te y pow ia­
towe zdały  spraw ę o kandydaturach ua 
postów z okręgów wyborczych m n ie j­
szej własności, zgłoszonych i przyję 
ty ch  przez te  kom itety, .oraz przedło­
ży ły  wnioski o zatw ierdzenie przez

fknia, — szewo Zcretkiew icz podzięko 
wal posłowi t a  jego działalność dotych­
czasową, ale zarazem  oświadczył, iż te­
raz postem zostanie tylko Sum borzanin, 
— dr, H um iecki mówił o reform ie w y­
borczej i o pom nożenia liczby posłów

kom itet cen tra lny  kand y d a tu r p rzy ję -j z m iast, — ks. ruski R a t :ej o szpitalu 
tych. Zgodnie z jednom yślnie praw ie w Samborze.
uchw alonym i wnioskami kom itetów po­
w iatow ych . kom itet cen tia lu y  u -

Kupieo FinsLerbusch zapy tyw ał, d la ­
czego dr. Czyżewicz utrzym yw ał tak

t  w i e r  d z i ł następujące k a n d y d a tu ry ; mał koiłtakfc z w yborcam i, — ,hau.- 
na posłów sejm ow ych z okr^gow w y-1 czyciel p. Rożałowski o aposażenin na- 
borczych m niejszej w łasncsci : inczycieli, -  ks. kan Kuliseb, że sk n t

innych sprawach, jak pragmatyka dla 
urzędników powiatcmych, ligalizacya do­
kumentów w sprawach drobnej wurtoścr, 
organizacya szkół średnich (nie tylko 
ludowych), w kwestyi wirylnych głosów 
w Sejmie, braku ewidencyi zapłaconych 
należ,tuści, w kwestyi wprowadzenia w 
życie nowej procedury c\ wilnej, popra­
wienia położenia materyalnego sędziów 
i t. d. Poczom zwróciwszy się do p. Ro- 
marcwicza, interpelował go w sprawie 
założenia przy Wydziale krajowym biura 
leśnego i w sprawie powiatowych bas 
oszczędności, jak nie mniej domegał się 
odpowiedzi na kilka kwestyi w sprawie

kolbuszowskiego kandydaturę p . (kiem  u0wej ustawy o prostacy Ic h  szkol- »ŁtaDU czwartego; -  jak się wyraził,
S tanisław a Jędrzojot“ LCza; in y ch  m iasta zostały. pokrzyw dzone,

k rakow skieg j kandyda tu rę  p. F ran - t)r)Czem pQ małej kontrow ersy i ks. Ku- 
ciszka Pas Osowskiego; lischa z ks. R abiejem  uchw alono dr

krośnieńskiego kandydatu rę  p. A i - . c  v i  EOwi jednom yślnie wotum  u 
g u s ta  G on.yskiego; Ifa  śoi.

łańcuckiego kandyda tu rę  p. Bole- _  _
sław a Ź ardeck iego ; rv D j  *

limanowskiego kandydaturę A nto- ^  B r  o d  o w donoszą, że w Liedzie- 
niego hr. W odzickiego; , 1(5 na zgrom a lżeniu przt Jwyborozem

sądeckiego k a n d ,d a ta rę  p. S tani • ( oabyt er n p^d przew odnictw em  bur- 
sława P o tcezk a ; ,m i? t z<i p. Kuleka, staw ał dotychczaso-

rzeszowskiego kandydatu rę p. Ada- 5 i7 P'-'5” ł * m iasta Brodów p. O ktaw  
m a Jęd rze jo w icza : S a l a .  Spraw ozdanie z ozynncści przed­

tem  obrzeskiego kandydaturę Zdzi- staw ione przez p S a lj  ̂przyjęto l ader 
sława hr. T arnow skiego; *y śliwie, pocz“m po lioznych in terpe-

tarnuw skiego  kandydaturę E usta- l^oy^oh, na które szan. poseł daw ał wy- 
ch< go ks. San1 .u szk i; * czerprją i e odpowi >dzi, uchwalono mu

wielickiego kandydaturę p. K a r o l a !  wotum ufneś, i i postanowiono kandy- 
Czecza. * : datu rę  jego popierać ponownie.

W yżej wym ienione kandydałn ry , ; -----------
przedstc ione przez kom itety po wiato- j K om itet przedw yborczy dla w yboru 
we i zai wierdzone, kom itet centralny posła na sejm  krajowy z m. Jarosław ia

zaprasza  kandydatów, k tó rzy  ubiegaćza leć ' feT.aa. - y b o re r;
Kroków 9 ./rzesnia 1893. , f.fj; zaniierzcją o m andat poselski z m.

TS .mi niu n mi t e t n  centralnego wy- Jarosław ia, ażeby kandydatu ry  swoje 
borczsgo: Ł zgłosić zechcieli do dnia 15. b. m. na

bekreiarz : Prezes :̂  j e kg, kaB_ Chotyniockifgo, p-zewo-
Ka*vl Purąązi k. Josef Mgcinski. .dniczącego koinit tu  w Jarosław iu.

-----------  Z K r a k o w a  donoszą, iż pojawiły
Z  B o c h a ;  donosaą 10 w rześn ia : i si<i tam  dwie 1 sty  n a id y d a tó w  Stron- 

Pc n 7 tf 'm :tet powiatowy bocheński' m etw o konserw atyw ne saawia . andy- 
w Łamcie : e około stu członków u-1 nr t dwcoh dotychczasowych posiów
chwal i p-isc.aw ć kandydaturę dr. F ra n -  • ® ^  r  ® a f  ,  h e  g  O Lei ^a i W e l- 
eiszka Hc scarda na posła do sejm u * 8 1 a l  « d y n a n d a  ą w m.ejsco Adama 
z kuryi m niejszych posiadłości pow a- i A sn y k i, który oświad izył, ż e k i n d y -
tu  bocheńskag >. Innej kandyda tu ry  do'*}01̂ 0 L ** *̂5 ^ie> r "
kum itetu powiatowego nie zgłoszono. u a ‘ “ i —; sw onm etwo zaś liberalne

Dr. c< L. Serafińśki. ! staw ja ^g^dm e kandydaturę dwóch mer-
J wdzy« h, a w m iejsce p. A snyka p. dr.

Augub.a S o k o l o w o t i e g o .  P a n  dr. 
W  P r z e m y ś l u  m iejski kom itet i w ^ g ^ l m a tedy m andat za pew niony, 

ścisły przedw yborczy zwołał ngruma dr Jo rd an  je s t zanadto popularną w 
dzenie w yborców na 15. b. m. celom* Krakowie osobistoś uą, aby mógł nie
wysłuohania spraw ozdania z działalno­
ści poselskiej dr. A leksandra D worskie­
go, oraz w ysłuchania program ów  k an ­
dydatów  do krzesła poselskiego z m ia­
s ta  Przem yśla.

Z S a m b o r a  o se m iku relacyj­
nym  dr. Czyże wiozą d o n o rsą : Ze-
b ian ie  zagaił dy rek to r p. Petelenz, po- 
c z e n  przewodniczącym  w ybrano radcę 
sądu p. SłotwińsL.ego. D . C zyźew ńz 
w sprawozdaniu swein zazn aczy ł, że 
lew ica w sejm ie je s t za słabą i za m a­
ło liczną i m usi robić układy ze stro n ­
nictw am i konserw atyw nem i, inaczej oo-

f t  ^ -“nTi-wiwa-ftii* a

Ostatnia lakcya
O pow iadanie m a łeg o  A lza tczy k a

przez

Alfonsa Daudet

przejść, — Więc waika rozegra się wła­
ściwie m iędzy p. Sokołowskim a C hrza­
nowskim. Pierw sze zgromadzenie przed­
w yborcze odbędzie ąię w K rakow ie d. 
13. b. m.

Z N i s k a  donoszą, że kom itet m iej­
scowy uchw alił popierać kandydatu rę 
dr. K o s t b e i ni a

p piechoty, na dole zóś stoi bez przerwy 
warta wojskowa. Drzwi tylnych prowadzącymi 
na dziedziniec nie zamykano starannie, 
dwaj lw iwsoy złodzieje Stanisław Saitlab 
Kazimierz Kurek wypatrzywszy, w bia . 
dzień dobrali się do kasami, gospodarni 
tam, jak w domn. Od frontu pilLowała bu­
dynku wojskowa warta, od tyłu zaś wcho­
dzili i wychodzili spokojnie złodzieje wyno­
sząc, oo się dało. Śledztwo policyjne wykry­
ło, że bezczelni złodzieje byli w kasami 
ośm razy w dzień a dwa raty w uooy. Do­
brali się w szczególności do znajdującej me 
na I piątrze jadłodajni oficerskiej, zabrali 
stamtąd około 30 ełojow konfitnr i soków, 
lakrycie stołowe z chińsk.ego srebra, rozbi­
li krszfowną szafę pamiątkową, w któnj 
był jen ralski mundnr ostatniego właścicie­
la pułku ks. Szlezwig Holstein, dobrali się 
do sąsiedniej ubikanyi, w której złożone by­
ły ua ozas ówiczeń kufry podoficerskie . 
rozbiwszy je, zabrali z nich wszystkie n  
czy. Tyle zd.iłano dowiedzieć się od ztodil 
atórjoh wykrył ajent pjliojjoy Spang. Sk' - 
dzione rzeczy zdołano w częśoi już z di * 
gich rąk odebrać. Złote szlify i ozdoby, 
zdarte z munduru jeneralskisgo, odkopana 
na Wysokim Zamku — co zaś jeszoze zgi­
nęło z kasami okaże się dopiero dziś po 

co do sprawy solnej. I P. Jaegerm an który przed chwilą PowJ°oie 80 p, p. z ćwiczeń.
Zannn .Vdnak wywody swoje d o k o ń - , ^  n a w o ły w ^  dę porządku, rozpoczął J  f

czyi, zaządał p. R o m  a n o w i e  z ^ 8U ^ m T e d z i L  ż a r ź u c ^ ’ m o w c T " ^ ^  ze strvch“ dumu ^  R  ^ k r a m e i k  w kwestyi formaluei, ua co przew odui-1 Ktore? sieuziar, zarzucać mówcy me . 1ft , u,,#.- r „ i D
czący zezwolił, w sali jednak i ua gale- i prawdę, - chociaż p Goldm ai-i czarno W A ł ' '
ryaeh powstała ogromna wrzawa, a b y ,ua biurem przekonał go, że właśnie n i* - jManJ r . J . bnlk
interpelantowi, póki me skończy, nie prz< - r rawda iPSlt P° stronie p. Jae^erm an a j , . .  wednazanió m k*
rywać. " y  Po długiej chw li się uci powtarzał swoje wybrzyku,-, ®kl- .k‘6,r“« ;  \  PriT W * ™ ™ *  szyby

P. Roma .owięz, i  p. j ^  A I *  ! '  Dziś rano . ^ . y

czenia p. Romanowicza co do jego po- (hec niebezpieczeństwa grożącego ze stro- 
jęcia demokratyzmn i zaiuterpelował go: a y moskalofilów, których działalność i 
czy zarzuca któremu z naszych stron- ' poznać można najlepiej z wyda- 
nictw, iż wnosi zarzewie walki klasow ej,. wuictw ;m. Kaczkowskiego, Polacy zro- 
czy uważa emigracyę ludu do Brazylii mmieli potrzebę komitetu centralnego i
za ruch sztucznie wywołany i w ogóle, j 0'^tegi lewica na ii dstawie programu
czy ruch ludowy i robotniczy są wywo- ! u uwalonego w r. 1889 wysłała swoich 
łane tylko agitacyą? Interpelował dalej 'członków dn komitetu; w komi.ecie tym 
p. Romanowicza, czy chce b jć  na przy -} z*csiadają członkowie lewicy od całego 
szłość tylko posłem, czy też i członkiem szeregu lat i nikt im dotąd z ttgo  nie
Wydziału, a dale| rozpoczął interpelacye czynił zarzutu

J T  ■ - :rt‘ “ •P. T u s z y ń s k i  mimo to kończył 1()lj wieczorem Grom adzenie. T e rm in 1 B̂ dl • wn*n 1 8i« P“d
swoją mterpeiauyę, w której zarzucał, ■ d a l“ eg0 cjagll 7X m a d le u ia  oznacJfTny' k,oła złamał cb.e
że Wydział kraj. zawarł z gal. Towa- ZLjtanje j.inkatami. t gl 1 “L , pokaleczył a ę g ł o w ę .  Pierwszej

a to co do ubezpieczenia robotników na 
czas bezrobocia, co do giełdy pracy dla 
robotników, co do ustaw przec:w *„rin 
gom 1 , — gdyż my sami pierwsi po­
winniśmy zabrać głos w kwestyi robo­
tniczej.

P. M ałaubnwslijmo odpowiadał pii r 
wszy p. G o l d m a n  n, w imiiuin wła- 
snem i reszty kandydatów. Co do orgn 
nizacyi centralnego komitetu wynonzego 
oświadczył mówca, ze nie uznaje j j  ?,« 
słuszną i odpowiednią (głosy % gaioryi: 
a toięc j»st samozwańczy). Nie — od po I 
wiedział p. Goldman — to nic jest to! 
sam o; i w dłuższem przemówieniu okre­
ślał, o ile i dlaczego orgaimacya cen­
tralnego komitetu wyborczigo wydaje 
mu się wadliwą.

Następnie również w imieniu wszy­
stkich. odunwiadał p. R o m a n o w i e  z
na kilka punktów interpelacji p. Mała­
chowskiego. Po przedstawieniu obrazu 
istniejących dofąd w sejmie stronnictw, 
oświadczył p. R i i  jest przeciwny ugru­
powaniu się partyi w kierunku, jak tego 
interpelant pragnie, na wielką własność, 
małą własność i miasta, gayż to nie 
prow adziłoby do żadni go celu, a zresztą 
jest wprost niemożliwe. Dalej odpowiadał 
p. Romanowicz na in terpelację co £o u g 
legalizacyjnych, co do pragmatyki dia
urzędników powiatowych i co do organi- 
zacyi szkół średnich.

Z kolei w imieniu własnem odpowie­
dział p. Romanowicz na wniesione tylko 
do niego interpelacye co do biura leśne­
go i powiatowych kas oszczędności i w 
ogóle o wszysik.ch tych sprawach dał
krótkie wyjaśnienia, jaki one orały lub
mają przebieg w S-jmie.

(Jo do kwestyi robotników oświad- 
rzył p. Romanowie/, że zawsze, gdy 
mowa jest o lud ii**, rozumie pod tem 
laa lud wiejski jak i miejski czyli ro­
botników. Kwestyę ubezpieczenia robo­
tników na czas bezrobocia i g ełdę pia 
cy uważa mowCa j-szcze za niedojrzałe, 
lecz zaręcza, że gdy sprawy te wejść 
będą mogły na porządek dzienny, spo­
tkają się z poparciem lewicy. (Okloski 
z jedm  j ,  sykania z drugiej strony)

D itąd  zgromadzenie było przyda o te 
— ciąg dalszy był już pełen zaburz* n. 
Jako drugi interpelant zabrał gło.^ p u 
Karol T u s z y ń s k i  i zwracając się do 
p. Romanowicza, rozpoczął swą mowę: 
Innym  pan byłeś, innym jeoteS, a nie 
wiemy jakim będziesz — i dalej w tym 
tonie krytykował tak działalność p. Ro-

rzystwem handlowym umowę, przyzna­
jącą mu zbyt wygórowane wynagrodze­
nie, skutkiem czego musiano ten kon­
trakt, jako rujnujący kraj, rozwiązać, cr 
znów kosztowało ogromne sumy, zarzu­
cał daLj wysokie i niepotrzebne koszta 
adm inistracyi sprzedaży soli itd. wre­
szcie zarzucał p. Romanowiczowi nie

KRONIKA
l/wów dnia 11 września.

Z ap isk i OS&biste. Marszałek krajowy 
dość skuteczne .ajm yw anie się sprawami*;- ^B- Eustachy Sangmzko bawi we We-dui’'. 
przemyełowemi. (Sykauie, oklaski i o-1 Namiestnik hr. Badeni wyjechał do 
krzyki). Wiednia.

F. J a e g e r m a n  ^ b ra ł głos w M ianow ani*  Ministerstwo oświaty po- dwie osoby, zmarła jedna; yoj*stajeWw V -
kwestyi formalnej i w słowach n imię- tułało koocepistę nsni.estniotwa Adama Le- czenłu w Tarnopolu sześć osób, w^Borezo- 
uiyeh wzywał do spokoju i uciszenia się, BZ'>1 ńskugo do służby w ministerstwie o- wicy p0Wjatu tarnopolskiego je Ina osoba, 
co znowu przyjętem zostało w esołeini. „  { W T a rn o p o la  d. 11 bm pized tiy-

pomn-y ud<!el:ło tru natychmiast pogotowie 
stra/Y rato nilowej.

C h o le r * . Z pnwndu en-rzenin vię cko. 
lery na W ołyniu zaprowadzono na granicy  
austryackiej w Podw i toczy.,Łuol. i R adzi­
w iłłow ie d> pr d-óżr ?ch i ich pa­
kunków. W llu b u ie  gub. wołvń*kie1 zmarło 
w clągn ostatnich trzech tygoUn, 3 1 8  osób 
na cholerę.

C h o lera  W Tarnopolu zachorowały 
dnia 10. września dwie osoby, wyzdrowiały

klaskami Ks. K asp: r  Swewepkow^kl, prowin- . ”  p ruwr ? S  ,a- “  g “ -
i  a . n  .cvał 00  jezoitów i 0 0  Bazv]iaDÓvi r.f .r-  bunałem przysięgłych stanęła wieśniaczka

Odpowiadał potem p. b o l d m a n n , .  mowanych w G.hcyi, przeni *s swą siedzib- Damianów i jej Kochanek Łuka
zapewniając p. Tuszinskirgo o swojej „  . wowa Galau, oskarżeni, iz w nocy a inia 23 na
niezzwisł ści, której dowodem cała jego i . '  24 m&ja br. zamordowali Iwana Dtmianu-
dotychczasowa działalność. K r. Jł*iB*JM)wie P u tocey  wyjechali Wa, męża Maryanny. Łuka Gahn, 2S-letni

Interpelował dalej p. D z i e ś 1 e w- , . !? . , * .® * ’̂ v | parobek, utrzymywał od dłuższego czaeu
s k i  co do języka polskiego na kolejach ,° nir ’u e omo c 0 c 0 , (stosunek miłosny ze rwoją sąsiadką Maryun-
w Gal.cyi, przyczem szeroko rozw jał Z J! ?c *ê ’ *aC rPnlt  a 1 sienników na Demianów. Niebawem chata Iwana i Ma-
swoj program ekonomiczny dla kolei W - G G . 3 l l . 1 za niml P®w orzona, Jest nie- ry aI1I1y Demianów stała się widownią ohy- 
kalnych, tak, że mowa jego- czyniła ra* j °  a na ’ alona- ra ma Potocka by- dnej zbredni, popełnionej przez Maryannę 
czej wrażenie mowy kandydackiej. — a wpran ue cier iącą, o ecnie je nak po- Demianów i Lukę Galana. W piątek d. 24
W kcńcu postaw ił drugą interpelację co wr ^  a Ju • *uPe B,e 0 1 ro* ia- maja bi. Hawryło Iwańcznk i Pawło De-
do podniesienia handlu i zakładania S fy p en d y a  d la  g im n . pclski^tgo w mianów około południa łowili w Dniestrze 
szkól handlowych. | C ieszyn ie. Grono urzędników towarzystwa ryby, a w czasie tego połowu zobaczyli na-

Pokrótce odpowiedział p. R o m a n o- kredyt"w" s i e m s k i e g o  utwo. »yło jedno1 przeciw drożyny prowadzącej od Staznlinieo
w ic  z ,  zaznaczając, że przy każdym i BtłPf.ndf u*“ J ,° uczula. k0,8^ °  do rzeri urdak po wierzchu wody pływa -
układzie gwarancyjnym o budować sięi . ieMyDie w " u“10. *.• roo*ai« 1 ( Zbliżywszy się do tegu mitjsoa * prze-
rnające koleje Skalne. Wydział kraj. z a - . Vn>"WB*4 Ja‘« ^zes^ało, j j ż  „Macierzy szk -1- rażeniem przekonali i,ę, że pod serdakiem 
strzegą urzędowanie w języku polskim J TTW , „  . [pływały jeszoze zwłoki Iwana Demianowa
Dla roJniesienia handlu wiele się obe- . - S  °MCZęd,1o<cl ufu“ ‘warzą ku wodzie z Yróoone.

- - - łrfdwalf Aw* sf»nBr.ii»0 nQ łan . . i  inn Na krzyk zbiegi* się lndzis, a między
nimi i Maryanna Demianów, która 'soba- 
ozywszy zwłoki, rzuoiła się na ziemię i za- 
«Ł«ła rozpaczać, że się mąż utopił. Po­
czątkowo wszyscy a nawet zwierzchność 
gminna była utwierdzoną w tem przekona­
niu, żr Iwan Demianów, dręczony sstryzo ą. 
samobójstwem życie zakończył. Dopici i 
sekcja zwłok uu drugi dzień przedsięwzięta 
wykazała, że Iwan Demianów zmarł śmier­
cią nienaturalną, gwałtowną, a mianowi<>e 
wskutek uduszenia. W obce powyższych 
okoliczności padło podejrzenie o popełnie­
nie tego morderstwa na Maryannę Demie- 
nów i jjj kochanka Lukę Galana. który h 
też natychmiast nwięziouu. Pr.ed s-dz a 
śledczym Maryanna początkowo wypierała 
się wszelkiej winy, natomiast póśniej poda­
ła, że mąż podczas sprzeczki ją  uderzył, 
zaś Łuka Gaian, stanąwszy w jej obronie, 
powalił męża na ziemię, i tak go długo kn- 
łakcwał, aż się więcej nie ruszał

Ponieważ Łnka Galau straszył ja, że się 
sprawa wykryć może, więc na jego wezwa­
nie pomogła mu zwłoki męża wynieść do

*»«l, 
za '

strzegą urzędowanie w języku polskim., r KV I , ■ v  . . . .  l-rff *— '12 3 '* ““*
— - o b e - i Urzędnicy gal. Kasy oszczędności ufun twaizą ku Wudzie zwrócone.
cnie rob, i utworzonych zostało w ie le 'dowali Jw a. stTf ndva "a ten. Cel f 0,,1? 0
ityp*endyów dla uc/.uiuw szkół handlo- i j  rocznie ' kwot« 200 lh  v *pUli do 
wy eh Cieszyna.

n  i i • . , ■ J  Grono n a u c ijcieli sak ełj realnej w Sta-
P. Karol D o i ź y c k i  krytykował nisławowio zobowiązało się składać miesię- 

szk o ln ic tw o  n a sz e  i wniósł interpelację cznie pj 5 zŁ 118 8trpendyDm dla ab0giego
co do utrudniania dzieciom włościańsk.m 
przystępu do gimnazyów, dalej poruszył 
sprawę umundurowania uczniów szkół 
średnich (brawa), wreszcie niehygieniez- 
nych gmachów szkolnych. P r z e mó wi e n i e  
swoje zakończył iuterpelnoyą polityczną: 
dlaczego lewica nie rem o n stro w a ła  p rze­
ciw zaprowadzeniu stenu w yją tk ow ego  
w Pradze (Okrzyki z galeryi hańba! 
brawa).

P. Dołżyckiemu odpowiadał najpierw, 
po m ałrj dywersji z galeryą, p. R o in n- 
n o w i c z, oświadczając, że co do m un­
durków szkolnych postąpiono za opinią 
Towarz. nauczycieli, a co do zaprowa­
dzenia stanu wyjątkowego w Pradze, to 
Sejm nasz nie ma żadnego wpływu ua 
sprawy pozakrajowe, za posłów zaś le­
wicy w Radzie państwa mówca odpowia-

uczuia polskiego gimuazynm w Cieuynie i 
pierwszą ratę wysłało na ręce ks. Lcndzina.

Greuo „Sokołów- w R ipczycaon utwo­
rzyło stypendyum dla jednego ucznia pol­
skiego gimtiazyum w Cieszynie w kwocie 
100 zł. rocznie. Pierwsza rata odesłaną już 
zMtbłf do „Macierzy polskiej" w Cieszynie,

P o sied zen ie  R ady  m ie jsk ie j odbę­
dzie się w czwartek d n a  12 bm. o godzi­
nie 6. wieczorem.

R zad k i w ypadek  okradzenia kasami 
zdarzył się we Lwowie podczas teraźniej­
szych ćwiczeń. U wylotu ulicy Łyczakow­
skiej do pl. Cłowego jest strażnica ogniowa, 
z którą bezpośrednio sąsiaduje odwach, zwa­
ny powszechnie „Feierpiketą*, a mający 
wyjśiie od tyłu na dziedziniec strażnicy 
ogniowej. W piątrowym tym budynku umie­
szczoną jest na I  piątrze pewna część 80.

BM

i tak za wcz ‘śnie do szkoły przyj-1 wygląd niezwykły, świąteczny. A co mnie 
dziesz. (najbardziej zdziwiło, to że w głębi sali,

Myślałem, że drwi ze mnie i przy- na ławkach, które zazwyezai stuły pus:/,
.spieszyłem kroku. Cały zziajauy wpa- zobaczyłem poważnych gospodarz.ów; si* -

Iłem na mełe podwórko pan i H^toW. dzi-li tak, jak my, cichutko, a był ism 
Zwykle ua początku lekcji w s/.kole!stary Hauser,, dawny mer, ilawuy li-to 

'b y ł hałas, otwieranie i zamykanie lufw-1 nosz i inni jeszcze, a wszyscy jacyś sto u- 
*ków, powtarzanie lekcyj głośno, w szy-jtni. I lm se r przyniósł stare abecadło, ob- 
scy razem z zatkanemi uszami, żeby się szarpane, wytłuszczone i trzymał je na
lepiej słyszeć, nauczyciil ud-rzał w stół kolanach, przykrywszy okularami w po-
linią żelazną i w ołał: ; przek.

— Czy nie możuaby ciszej? Gdym się temu wszystkiemu dziwo-
Licząc na tę wrzawę, spodziewałem wał, p. Hamel wszedł na katedrę i gło

Owego poranku spóżniiem Mę b a rd zo ',się dostać do mojej ławki  niepnstrzeże 
do szkoły i opadał mnie strach, tem wi ę- j ni e;  ale właśnie dnia tego tyło cicho, 
kszy, że pan Hamel miał nas wyrywać jakby makiem zasiał, 
z imiesłowów, h j a miałem wyobra- ^vidziołem przez okno otwarte, że Ło­
żenia o imiesłowach. Przychodziło mi nw, warzysze moi siedzą spokojnie każdy na 
myśl nie iść do szkoły, uciec gdzie uaisw ojem  miejseu, a pan Hamel krąż* 
P°l-L* (pomiędzy nimi ze straszną linią pod

Sfa dworze liyło tak ciepło, tak jasno ! i pachą.
yv iesie zawód siły szpaki, a na łące A to juz trzeba nieszczęścia, nie ma 

poza tartakiem. Prusacy odbywali ćwi- co myśleć o wkradaniu się cichaczem, 
czems. Wszystko *ft nęciło mnie sto ra-!W ejść trzeba wśród przerażającej ciszy, 
zy więcej, niż reguła o imi*qł0wach, ale i Możecie sobie wystawić, jaki byłem czer-
umiałem oprzeć się pokusie i co tchu 
biegłem do szkoły.

Przechodząc Ótoic merostwa, spostrze­
głem gromadną ludzi przy okratow.,nej 
tabliczce z obwieszczeniami. Od lat 
dwóch dowiadywaliśmy się z tej tabli­
czki o saravch złych rzeczach: ona nam 
głosiła o bitwach przegranyen, zapowia­
dała rekwizycje, obw eszczała rozkazy 
komandatury, to też nie zatrzymując się
przy mej. pomyślałem:

— Cóż tam jeszcze uowego?

wony, jak  się bałem t
No i cóż powiecie? Pan Hamel spoj­

rzał na mnie bez gniewu i bardzo łago - 
dnie powiedział:

— Siadaj na swojim miejscu, F ra ­
nusiu. Mieliśmy właśnie zaczynać bez 
ciebie.

Jednym skokiem znalazłem się przed 
moim pulpitem w mojej ławce. Dopiero, 
ochłonąwszy ze strachu, spostrzegłem, te

Kowal W achter, z czeladnikiem swym, żabot i myckę czarną jedwabna która 
s ta ł przy tabliczce i czytał, a spostrzegł- zwykły był nakładać tylko przy odwiedzi- 
szy mnie, zawołał: . nach inspekcyi sz« -nej przy rozdawania

— N e  masz się eo spieszyć, mały, nagród. Zresztą cała klasa miała jakiś

sem łagodnym przemówił;
— Moje dzieci, ostatni to raz macie 

lekcję ze muą. Rozkaz przyszedł z 
Berlina,że w sakołach Aioacyi i Iffota- 
ryngii uczyć was będą po niemiecku .. 
Nowy nauczyciel jutro przybywa. Dziś 
ostatnia wasza lekcya fiancuska. Uważaj 
uie więc, proszę...

— A 1 nędznicy! — pomyślałem — 
W ę ■ to takie obwieszczenie wisiało na 
merostwie ? U.*ja ostatnia lekcya fran 
cuska I

. . .  A ja  zaledwie umiałem pisać. 
Więc już się nigdy niu nauczę 1 Będę 
musiał na tem poprzestać... Jakiż miałem 
żal do siebie, żem tyle czasu zmarnował 1 
Zamiast siedzieć w .-.'kole, uganiałem się 
po lasach i łąkach naa 8aarą. Toż chwilkę 
temu jeszcze książki wydawały mi się 
takie nudbe, takie ciężkie do dźwigania 
— teraz patrzałem na nie, jak na przy­
jaciół, z któremi truduo się rozstawać... 
\  i n* pana Hamela także. Rama myśl, 
że on odjadzie, ze go j.iż nigdy nie zo 
baczę, w pamięci mojej zacierała wspo­
mnienie klapsów..

B^dny człowiek!
Więc to dlatego ubrał Bię odświętnie :

chciał uczcić naszą ostatnią lekcję Więc 
dlatego ci sUrzy ze wsi siedzieli tam w 
kacie. To znaczy, że im żal, *ż częściej 
nie zaglądali do szkoły, że ch<ą okazać 
nauczycielowi w Jzięczność za czterdzieści 
lat pracy sum ienrej, gorliwej.

W 10in miejscu moje rozmyślania zo­
stały przerwane. Nauczyciel mnie wyr­
wał. Cożby.n ja  dał, żeby rnódz wydać 
tę słynną regułę imiesłowów głośno, wy­
raźnie, bez omyłk*, baz zająknienia. Ale 
zaraz przy pierwszych słowach zaciąłem 
się i stałem, kiwając się w ławce, głowy 
podnieść nie śmieją *. Pan Hamel prze­
mówił do mnie:

— Gniewać się na ciebie nie będę, 
F u n u siu  Sądzę, żeś już dostatecznie u- 
karany. Tak to bywa. Codziennie mówi­
my s.-bie : „Ha ! mam jeszcze dość czasu. 
Nauczę się ju tro .“ A skutek taki, jsk  
widział- To właśnie całe nieszczęście na­
szej A kacji, że zawsze naukę, oświatę, 
odkładała do jutra. A tamci mają prawo 
nain powiedzieć: „.Jukto, mienicie s’,ę 
Francuzami, a nie umiecie w swym języ­
ku ani pisać, ani mówić •“ Swoją drogą 
nie ty jeden, Franusiu, jesteś temu Wi­
nien. Wszyscy mamy sobie wiele do wy­
rzucenia. Rodzice, zamiast dbać o waszą 
naukę, wysyłali » as  na robotę w Dole 
lub do fabryk, aby m eć o kilka soldów 
więcej. A i ja, czyż mam czyste sumie­
n ie? Wszak nieraz, zamiast do książek 
zapędzać, kazałem wam mój ogródek po­
lewać 1 A gdy mi się chciało łowić r\by , 
nieraz i nie dwa odprawiałem was bez 
lekcji do domów.

Pan Hamel umilkł, odchrząknął i za­
czął mówić o jęiyku francuskim, że to 
jest język najpiękniejszy na świecie, ta ­
ki czysty, dźwięczny, jak żaden... Potem

lekcję namwziął gramatykę i naszą 
oderytał.

Zdziwiony byłem, że tak dobrze ro­
zumiem. Wszystko to wydawało mi się 
takie proste 1 To pewna, żem nigdy je­
szcze w życ i nie słuchał tak uważnie, 
a i on także nie wykładał nigdy tak 
cierpliwie. Zdawało się, że ten biedak 
chciał jednym tchem przelać w nas ca­
łą swą naukę.

P* grumatvce, zahraliśmy się do ka­
ligrafii. Pan Hamel przygotował nam 
nowe wzory, pismem pięknem, okrągłem, 
Wypisał: „F rancja, Alzacja, F rancja ,
Alzacja", Wzory te w pulpity wetknięte, 
jak malutkie sztandary powiewały nad 
naszą klasą. A trzeba było widzieć, j ik  
każdy z nas się starał. Cichutko było 
na sali. Tylko piorą skrzypiały po pa­
pierze, a choć przez oiwarte okna wla­
tywały chrabąszcze, jiikt nie zwrócił ne 
nie uwagi, nawet najmniejsi, ot, tacy 
maleńcy, kreślili pałki z takim zapałem, 
jak gfljby i to takie było po francusku. 
Na dachu Bzkolnym gruchały cicho go­
łębie, a ja, słuchając, myślałem sobie:

— Cz; ich także zmuszą śpiewać po 
niemiecku ?

Od czasu (jo czasu, gdym podnosił 
wzrok z po nad kajetu, widziałem, że 
pan Ham< 1 siedzi na katedrze zgarbiony 
i wodzi okiem po wszystkiem, jak gdyby 
chciaj! cały ten domek szkolny zabrać 
ze sobą * s{ Ojrzeniu.

Jjłój Bożel Przez lat czterdzijści sia­
dy wał tu na tem samem miejscu, mając 
naprzeciw podwórko, a przed sobą tę 
samą klasę. Tylko ławki i pulpity wy­
tarły się trochę, zużyły, kasztany na 
podwórzu wyrosły i dzikie wino, które 
on sam z&badgił, pięło Bię teraz aż pod

sam dach i zaglądało do okien. Jakie to 
musiało być dla niego okropne porzucać 
tt wszystkie drogie pamiątki, słyszeć, 
jak siostra jego w pokoju na górze 
krząta się, pakuje kufry : mieli wyjeżdżać 
nazajutrz, opuszczać kraj na zawsze.

Pomimo to, biedak dotrwał dzielnie 
do końca.

Po kaligrafii, mieliśmy lekcy* taisto- 
ryi, potem mali zawodzili zawodzili ja- 
duogłosuie: Ba, be, bi, bo, bu.

Tam w głębi sali, stary Hauser nało­
żył okulary i trzymając abecadło oburącz, 
sylabizował za nimi.

Widać było, że i on bardzo się stara, 
gło° jegą diżał le  wzruszpitia, a ut, sa ji 
wyglądał i*k pociesznie, że patrząc na 
niego, chciało się i śmiać i płakać.

Oh! nie zapomnę nigdy tej ostatniej 
lekcyi!...

Zegar na wieży kościelnej wyhił dwu­
nastą, pot* m zadzwoniono na Anioł P ań ­
ski. W chwili tej pod naszemi oknam* 
zagiały trąbki Prusaków, powracających 
z ćwiczeń.

Pan Hambl wstał z kafsdry i nigdy 
jeszcze me wydał mi się taki duży.

-  Moje dzieci, moje dzieci... ja... ja...
Ale go w gardle dławiło. Nie nógł

zdania dokończyć.
Odwrócił się do tablicy, wziął kawał 

kredy i przyciskając z całej siły, ogrom- 
nemi literami wypisał i

„Niech żyje F rancja I"
A potem głowę o m ar oparł i ręką 

znak nam daw ał w milezen*u
— Lekcya skończona 1 Możecie odejść



DnitBlru, a t brzegu rzeki rzucił je Łuka 
Galan do wody. Zupełnie przeciwnie bronił 
■ię Galan przed sędzią śledozym. Opowiadał 
on, ie w dniu krytycznym wstąpił do cha­
ty Iwana Demianowa, aby go namówić do 
poszycia atodoły. Wszedłszy do chaty zastał 
Iwana Demianowa leżącego na łóżku z gło­
wą nakrytą serdakiem. Na zapytanie jego, 
ozy przyjdzie naząjutrz do roboty, odparła 
mu Mnryanna szorstko: „Win wże ne ży-
wyj* — a zarazem prosiła, aby jej pomógł 
wynieść trupa do Dniestru.

Tłumaczenie obojga obwinionych zawie­
ra rozmaite sprzeczności; trudno bowiem 
przypuścić, ieby Maryanna zdrowego, bar­
czystego i silnego mężczyznę, jakim był 
Iwan Demianów, Bama udusić mogła. Cba- 
rakterystycznem jest to, ie mimo namiętnej 
miłości, jaka panowała między oskarżonymi 
obecnie’ jedno stara się zwalić całą winę na 
drugie. Rozprawa potrwa dni kilka.
W  P o lity cz n e  k a ja n ie .  K u ry  er S tryj 
lici donosi: Daia 27 sierpnia w święto
„Uspenja Bohorodycyu odbył się odpust w 
Lisi*tyczaoh. Naturalnie takiej sposobności 
niepodobna opuścić w czasie wyborów, wy 
brali się więc pp. Oleśuioki i ks. Dawydiak 
na oipust, gdzie ks. Dawydiak palnął z ka* 
salntey, uitawionej na dworze, wielkie poli 
tyczne kazanie, w którem mówił o zawojo 
wanta urzędów przez Lachów, o Sokołach 
mnożących się na zagładę św. Rusi, a wre 
szcio upominał, aby ani jednego głosu Ku 
sini nie oddali na kaudydata polskiego.

W Pilzn ie z powodu panujących w ta 
mecanym wydziale powiatowym nieporządków 
we wszystkich gałęziach, członkowie Rady 
powiatowej, wybrani z większych posiadło 
ści, nie chcąc niejako mimowoli dawać san 
koyi tym nieporządkom przez zasiadanie 
Radzie, zrezygnowali ze swych mandatów 
z wiceprezesem Wydziału hr. Mikołem Re 
jem na czele.

P a rc e la c ja  M łleszew. Do Gazety 
Toruńskiej donoszą, ie połowa Mileszew 
została już na pierwszym terminie rozkupio 
na w parcelach. Pozostał tylko główny fol­
wark 800— 90G morgów i około 400 mor 
gów na parcele.

W y staw a  o g ro d n icz a  w Warszawie, 
czwarta z rzędu, została przed trzema dnia 
mi otwartą w ogrodzie „Bagatela11. Pod 
wystawę zajęto cały ogród, powzno3zono w 
nim pawilony, kioski, jakoteż zajęto część 
aamtgo pałacyku. Na pierwszem piętrze w 
ąłówntj sali pałacu i kilku przyległyoh po­
kojach, wystawiono rozliczne plany 1 ry 
sunki parków, ogrodów, kwietników i Badów, 
a nadto p. E Jankowski stanął do konkur 
*u w dziale naukowym ze swemi dziełami. 
Prisazedłszy przez szereg pokoi, minąwszy 
gabiaet „dla prasy", wychodzimy na taras, 
sk^d po zejściu, Ba schodach, tui obok bu- 
dynku, mieszczącego maszynę dynamo-ele 
ktryczną, przechodzimy do olbrzymiei halli. 
Budynek ten, mający w obszarze 2.800 me­
trów, gustownie udekorowany, to punkt 
kulminacyjny wystawy. Wszedłszy do niego 
znajdujemy się w iBtnej powodzi najrozma­
itszych roślin, począwszy od wspaniałych 
palm podzwrotnikowych, wystawionych przez 
firmę braci Hoser, a skończywszy na noj 
skromniejszych roślinkach doniczkowych, 
hodowli pokojowej. Tu oko napawa się wi­
dokiem pmepięknych bukietów, wystawio­
nych przez fi rmy: Ulrycha, Scbalskirgo,
Flonj i innych. Stąd przedostajemy się skoło 
pawilonu mieszcząoego owoce wystawców: 
PieAowskiego ze wsi Ochota, wilii Morysin 
(Joanna Wertheim), p. Schiitza z Biały 
Wislkiej (pow. Włoszczowski), w stronę o- 
grofa. gdzie podziwiać musimy kwietniki i 
kobierce, urządzone przez rozmaitych wy­
stawców. Doszedłszy tak do parkanu, oglą­
dany cały szereg długioh pawilonów, mie- 
ssomcych warzywa i owoce. Pozostawiwszy 
na Brawo efektownie urządzony kiosk me 
bil bambusowych firmy „Nipon", napotyka 
my jam iot Ogrodnika Polskiego, a nastę­
pnie szkółkę drzew pp. Ulrycha, oraz Za­
wady z Częstochowy. Obszedłszy sadzawkę, 
dochodzimy do pawilonu murowanego, prze- 
snaeaonego na przeroby owocowe w postaol 
win, konfitur, marmolad, suszu i konserw, 
Preod wyjściem z ogrodu na dziedziniec pa- 
łaołkn, jakby na straty, itanął kiosk księ 
gartł p. M. Wizbeka, w którym ciekawy 
poznania historyi rozwoju Towarzystwa, za 
opMą drobnej kwoty, może otrzymać oko- 
lloz«ośoiową broszurkę, zatytułowaną „Pa 
niątka i  Wystawy.-

I  as« tany  k w itn ą  p o w tó rn ie  w War 
naw is ta  skwerach i plantacjach miej- 
akieh.

P o ż a r  w ięz ien ia . W Rudomiu dnia 
8. bm. wybuchł po 10. w nocy pożar w 
tamtejszym gmachu więziennym. Ogień uka­
zał się równocześnie w kilku miejscach 
szybko ogarnął cały dach. Sytuacya była 
bardzo groźna, tem więcej, ii z jednej stro 
ny wysokość gmachu nie pozwalała na szyb­
kie dostanie się na wierzch budynku i za 
łożenie wężów, z drugiej zaś utiudniouy 
był dostęp wskutek duszącigo dymu z we­
wnątrz korytarzy gmachu więzienia, gdzie 
287 więźniów, poumieszczanych po 6 do 
15 w c i a s n y c h  celach, trzymano w zamknię 
»lu. Zawezwano wreszcie wojsko, które pod 
wójnjm kordonem otoczyłe gmach więzienia 
i wypuszczono aresztantów. Odprowadzono 
jch następnie do koszar a tymczasem przy­
stąpiono do ratowania budynku. Cały dacb, 
większa część sufitu, futryny i schody III 
piętra spaliły się, zanim z ogromnym wysiłkiem 
ogień ugaszono.

Obchód, w łosk i na pamiątkę 20. 
września 1870. Z Rzymu piszą: Antyka­
tolickie daienniki włoskie zapełniają swe 
łamy historycinemi, a przeważnie tenden- 
oyjnemi wspomnieniami o zajęoiu Rzymu 
20 września 1870, tudzież notatkami o 
przygotowaniach do uroczystego obchodu te- 
ge rzekomego „święta narodowego*. Skwa- 
pliwie zapisują więc, że kolonie włoskie w 
Nizzy, Marsylii, nawet w dalekim Kijowie, 
zamierzają nrządzió obchód jubileuszu 20 
września, tymczasem jednak z bliska spra­
wa ta wygląda mniej .óżowo. Wprawdzie 
gpodziewąją się napływu aż 100.000 gośoi 
do Rzymu. Circenses nietylko w Rzymie 
od dawna zwabiały tłumy. Trudno jednak 
w takich wypadkach rozstrzygnąć, ile na­
leży położyć na karb przekonań polityoznych 
i unitarnego „patryotyzmu włoskiego", a ile 
na karb najpospolitszej ciekawości, żądzy 
rozrywki i przejażdżki po zniżonych oenach.
Tak np. weterani wojen o niepodległość je­
dnego z większych miaBt nadesłali do bur-

G.AZETA N4RODOWA z Czwartku dnia 12. Września 1S95. Ni 253
mistrza Rzymn charakterystyczną prośbę, 
aby im się wystarał na czas uroozystośoi 
o pomieszkfLie i utrzymanie po 50 ct. id 
osoby dziennic. Zważywszy, że tabże koleje 
żelazne przewozić będą weteranów bezpłat­
nie do Rzymu i że w skomplikowanych 
spiskach i ekspedycyach Garibaldiego itd 
pośrednio lub bezpośreduio brało udział tylu 
ludzi, że tytuł weteraua wojen o niepodle­
głość stał się pojęciem nader elastycznem 
— łatwo sobie wyobrazić, ilu z zapowie 
dzianych 100.000 gości pragnie po prostu 
skorzystać z obchodu rzymskiego, aby się 
tanim kosztem zabawić i nasycić, nietylko 
„moralnie", lecz przedewszystkiem fizycznie.

To też dwór królewski podobno z pe­
wnym sceptyzmem spogląda na rzekomy za-

cznych, natomiast zaś bezpretensyon&lnie da­
wał obrazek swojski, zręcznie naszkioowany 
i j-ieli nie nawskróś prawdziwy, to przy- 
nłjwuhj wielce do prawdy zbliżony. Nie 
zabrakło mu też nigdy szczerego humoru 
którego ani zgryźliwością, ani goryczą, ani 
ptsymizmem uie kaził. Znużony więc c.o- 
dziennemi kłopotami, słuchacz nie analizo­
wał go zbyt głęboko, a wdzięezny był za 
to, że mu chwilowo pozwalał zapomnieć 
troskach i chmurę zasępienia choć na kilka 
gsdzin spędzał z czoła. Dlatego to powodu 
krytyk ścisły nie zejdzie się w sądzie 
Przybylskim z jego słuchaczami. „Mówcie 
sobie o nim co chcecie, odpowiadają oni na­
szym augurom krytycznym, ale on nam da­
je to właśnie, za czem tęsknimy w życiu —

pał weteranów e tu tti ąuanti ! Wprawdzie bumor i pogodę". Jesteśmy też przekonani, 
król Humbert będzie obecny przy odsłonię- że obecnych pięó broszurek, zawierających 
ciu pomników Garibaldiego, Gayoura i „po- drobne utwory sceniczne autora „Dworu w 
ległych przed porta pia  żołnierzy wło- Włedkowieach", znajdzie sympatyczne przy- 
skićb“ . Natomiast zaniechano zamiaru urzą- jęcie, a nadto z prawdziwym pożytkiem po- 
dztnia zabawy w ogrodach Kwirynału i to większy biblioteczkę teatralną, do której tak 
podobno głównie ze względu na zbyt mię- często uciekają się nasi amatorzy sceniczni", 
szane towarzystwo, któreby się tam zebrało. * Nowe w y d a w n le tw a : „Mickiewicz

a

nauczycielem religii w 
zyum  w Buczaozu.

W iedeń d. 11. września.
Wozoraj odbyło się zgrom adzenie 

około 500 piekarzy, na któram  wyślę* 
powano przeciw  ustaw ie o odpoozynku 
niedzielnym . Zgrom adzenie uchwaliło 
na w ypadek, g dyby  rząd nie chcia 
przedsięwziąć pew nych zmian w tej 
ustawie, w strzym ać się w każdą nie 
dzielę z wypiekaniem  wszelkiego cia­
sta. Na zgrom adzenia tem  byli m ety l 
ko p iekarze z W iednia, ale i z pro 
wincyi, przew ażnie jednak  żydzi, któ 
rzy  ta k ie  byli in ieyatoram i tego zgro­
madzenia.

W iedeń  d. 11. września. 
Wiener Abendpost publikuje komu 

nikat, k tóry  om awia zam iar rządu a* 
państw ow ienia kolei północno-zaoho 
dniej i kolei pardubickiej. R ady  nad 
zorcze obu ty ch  kolei zostały ju ż  przez 
rząd zaproszone do przedłożenia swo 
ich życzeń na  w ypadek upaństw ow ie­
n ia  tych  kolei.

S zczecin  d. ll.jfw rześnia. 
Cesarz austryaoki, cesarz niem iecki 

wszyscy książęta przybyli wozoraj 
rano  do Kolbioowa, zw iedzali fortyfika-

Sam dwór królewski, jak słychać, prosił jako nauczyciel narodu swego8 wykład pu- 
Ojca św., aby w dzień obchodu zamknięto bliczny, wygłoszony przez Bolesława Bara- 
galtrye Watykanu, ponieważ niepodobna rę- nowskiego, wydanym został w osobnej od- 
czyó za uczciwość tych wszystkich „wetera- bite* nakładem żółkiewskiego oddziała Tow. 
nów i czerwonych patryotów," którzy 20 pedagogicznego.
wrześuia zgromadzą się w Rzymie. Tymeza- * M odrzejew ska bawi obecnie w Chicago, 
eem po stronie legtluych reprezentacyj miej- dokąd wraz z mężem przybyła po raz pierwszy 
skieb obchód jubileuszowy ciągle napotyka od czasu, gdy despotyczny ukaz moskiewski 
na różne prz< szkody. Wprawdzie p. Crispie- wygnał ją z Warsiawy. Modrzejewska ża­
rnu udało się skł:uić Radę miejską w Nea- mieszkała w Chicago u syna swego, stale
polu do cofnięcia znanej uchwały i obesłania tam mieszkającego, p. Ralfa Modrzejewskie- °y®. wniesione p rzez trzeoią dyw izyę, 
uroczystości rzymskich, ale wskutek tej no- go. Współpraoownik Chicago D aily Tri- następnie p rzypatryw ali się, jak d rug i 
węj uchwały burmistrz ks. Guardalombardia hune miał interwlew i  Modrzejewską, z któ- korpus rozw inął się w swej obwarowa 

magistrat złożyli urzędy, i jak się wyraża rego takie daje sprawozdanie: Boję się, że Qej . Cegarz aUBtryaoki z wiel
jaaen z poważnych dzienników włoskich, moi rodacy będ$ mnie uważali za męczen- . la a •> ł
upadła adm histraoya umiarkowana, dostar- nioę z powodu mego wygnania z Warszawy ^ Hwagą śledził naBfcępnie m arsz gw ar- 
czająra wszelkich rękojmi uczciwości i mówiła pani Modrzejewska. Nie ma w tem ćlyi party  i południow ej i walkę kawa- 
zdolności. nic szczególnego dla poddanego Rosyi, gdy leryi obu korpusów,

W Turynie Rada miejska postanowiła go skażą na wygnanie za byle co. W rże­
nie zebrać się na posiedzenie prz-d 20. czywistości tysiące jest takich osób. Ale po-
września. Wprawdzie burmistrz, senator mimo tego było to ciężkim ciosem dla mnie 
Rignon w urzędowym mundurze wtźmie u- gdy mi zamknięto bramy ojozyzny mojej 
dział w uroczystościach rzymskich, ale nie Przyczyną mych kłopotów jest odczyt, jaki 
może się powołać na mandat, otrzymany od miałam na wystawie w Chicago. Nie przy- 
Rady miejskiej. Rada miasta Wenecyi u- pominam sobie słów, jakie wyrzekłam, wiem 
chwaliła wprawdzie wjBłać burmistrza i tylko to, że starałam się o podniesienie 
kilku radnych do Rzymu, ule nie urządzać sławy kobiety Polki i zaręczałam, że w 
~  dzień jubileuszu żadnego obchodu w We- Polkach patryotyzm nigdy niezaginie, jak

P rz y b ra m  d. 11. w rześnia.
We wozoraj szem  posiedzeniu wieou 

katolików  czeskich w ziął udział także  
kard. Schoenborn.

Ks. F ry d ry k  Sohw araenberg mówił 
o organizacyi s tann  w łościańskiego na 
zasadach chrześoijańskioh. W  tym  też 
duchu nohwalił wieo pierw szą rezoln-

przez wiec u- 
zapro w adzenia szkół 

w yznaniow ych a trzecia  dotyozy orga- 
m zaoyi katolickiego stronn ic tw a.

S z llag y -S o m lo  11 września. 
M inister-prezydent Banffy składał 

wozoraj przed swymi wyborcami sp ra­
wozdanie poselskie, w którem  om awiał

necyi. Rada miasta Medyolanu także tylko również i nienawiść do Rosyi. Może być,|oyę. D ruga rezoluoya 
pod rólnemi zastrzeżeniami przystała na że moje ełowa, chociaż prawdziwe, były nie]chw alona żąda 
wysłanie deputacyi do Rzymu. Słowem, w przezerne. W każdym razie za nie zostałam 
większych miastaoh włoskich niepodobna do- wygnaną. Będąc w Europie chciałam się u- 
strzedz żadnego zapału dla obchodu jubi- dać do Petersburga, gdzie miałam wystę
leuszowego; o ile one w nim wezmą udział, pować, ale w drodze dostałam telegram tej
to raczej z przymusn, niż z własnego popę- treśoi. „Nie przyjeżdżaj. Rząd nie pozwala 
du. Wyraźny zapał zaznacza się jedynie w pani grać i występywać tutsj". Pojeohałam 
kołach ultraradykalnyeh, ale i tym mniej do Warszawy, aby rozmówić się z guberna 

na demonstracyi na rzecz stołecznej torem, o którym słyszałam, że jest ezłowie- 
powagi Rzymu, niż na wygodnej okazyi u- fciem cywilizowanym. Przybywszy tam, wie- 8zcze8 0‘°WO przyszłe w arunki Ugody 
rządzenia demonstracyi przeciwko umiarko- czorem byłam w teatrze i kilka pań pozna- austro-w ęgierskiej 
wanym radcom miejskim Neapolu, Wene- wszy mnie, z wdzięczności za me wystąpię- Z agrzeb  d. 11. września.
cyi i t. d. nie w obronie Pohk, przysłały mi bukiet z p rzv w vborach do R adv mieiakiei

B arb a rzy ń stw o  niemieckie. Zdawa- kwiatów do loży. Na drugi dzień odebrałam w  . - , • ,
ło się, że w dzisiejszych czasach karzą lu- rozkaz, opuszczenia Polski w przeciągu 24 W Wftra*dy nie odm eśl. hberałow ie wal-
dzi batem chyba w Rosyi jeszcze, gdzie godzin. Przez me wygnanie poniosłam, zna ne zwy c'?stwo. Tylko jeden  opozyoyo-
istnieje sławny bnut i nahajka. Tymczasem czne struty pieniężne, a także pomięszało to nista przyjdzie pod w ybór ściślejszy, 
pokazuje się, że mamy i w Prusach zakła- moje plany w zupełności". Państwo Modrzę 
dy rządowe, gdzie bat jest w robocie. Re- jewscy zabawią w Chicago parę tygodni, 
daktor gazety Grtnzbotcn odwiedził, jak Hr. Chłapowski leży chory w łóżku a i pa- 
pisze, zakład karny (zuchthaus) R. w P. ni Modrzejewska nie jest zupełnie zdrową.

niższem g im n a - j;a , cho ria iby  wbrew wcli k s:ęcia F er 
dynanda. Dalej przyrzekł Klem ens cpu 
blikować ciekawe szczegóły ze Bwej po 
dróży do Rosyi.

B elgrad  d. 11. września.
D niesienia z B iarritz o zamiarach 

m atrym on ialny  h króla Aleksandra są 
■myśione.

B e lg rad  d. 11. września. 
P ism a radykalne tw ierdzą, że się 

przygotow uje now a spraw a ozebina 
oowaka, w której wielu głośnyoh rady  
kałów  zostanie skom prom itow anych 
T utejszy  kom isarz polioyi Skendaro- 
wicz w yjechał w tej spraw ie do Sza- 
bacu.

Z M acedonii donoszą tu^aj, ź a w p o  
wieoie K iczew skim  Arnauoi splądrow ali 
sześćdziesiąt wsi chrześcijańskich  i w ie­
lu m ieszkańców  w yrżnęli. Osławiony 
herszt A rnautów  B acina zabił dn ia  ] 
bm. cztereoh a z ran ił jednego Serba 
pozostało 26 sieró t bez u trzym ania  
S tarosta  w Kiczewie został ju ż  u su­
nięty.

P a ry ż  d. 11. września. 
Spraw ca drugiego zam achu na Rot 

schilda nazyw a się Bolay.
P a ry ż  d. 11. września. 

W ychodzący tu  Nord, organ dyplo- 
maoyi rosyjskiej oświadcza, że m ylne 
są pogłoski o energicznem  w dania  się 
R osyi w spraw ę arm eńską. R osya 
nadal będzie wobec P o rty  trzym ać się 
polityki przyjacielskiej i pokojowej.

A nglia m iała zatknąć Bwój sztandar 
na skalistych, praw ie niezam ieszkałych 
w ysepkach M inąuiers koło JerBey, po­
mimo że F ranaya  u trzym aje  tam  łódź 
a tarn ianą, a więc niew ątpliw ie je s t w 

posiadaniu tych skał. F a k t ten  wywo- 
a ł tem  większą senzaoyę, iż dow iedzia­

no się o nim  podczas pobytu  lorda m a­
jo ra  londyńskiego we F rancyi.

A m sterd am  d. 11. w rześnia. 
W yłonił się projekt m ałżeństwa kró- 

owej W ilhelm iny z księoiem Danii.
R zym  d. 11. września. 

Papież przygotow uje nową encykli­
ką w spraw ie zjednoczenia kośoiołów 
niekatoliokioh z Rzymem, k tó ra  m a 
w ażne zaw ierać ustępy  o szerzeniu się 
katolicyzm u w Ameryce półnoonej.

do — , Tymotka 18-— do 22-—, spirytus za 
10 000 litr. proc. loeo stacye kolei gotowy 12'75 
do 13-—, spirytus na termina 11*25 do 11 75

Sprawozdania z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 11. września.

Targ dzisiejszy odbył się' w spokojnem uspo­
sobieniu, odbyt na pszenicę ty ł mały, jednak ce­
ny się utrzymały. Z powodu, ie za żyto węgier­
skie żądano wyższą cenę, krajowe wskutek tego 
uzyskało parę centów na cenie więcej.

Płacono pszenicę białą 0-— do 0 — zł., czer­
woną nową 7-35 do 7*61 zł., żółtą n. 7*;5 do 
7 65 zł., żyto 6*35 do 6-55 zł., jęczmień 
browarny 6*50 do 7*25 zł., na paszę 5*60 do 5*90 
zł., owies 5*60 do 6*— zł., rzepak 9 15 do 9-25, 
zł. Koniczyna czerw. —do— zł., biała — do —. 
tymotka — ■— do —•—, wyka 0*— do 0*— zł. 
bób 0 — do 0 — zł. Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

8 t*n  p o w ie trz a . Wczoraj popołu­
dniu chwilowo padał deszcz nieznaczny,
poczeru się wypogodziło, dziś rano pogoda. 

Barometr stoi w mierze.
Staa barometru zredukowany do  po­

ziomu morza był dziś o 12tej godzinie 
w południe 768 0  mm.

Prognoza na dobę dnia 12. września 
br. (od północy do północy)' W iatr bę­
dzie południowo-zachodni o średniej 
prędkości 3 m/sek.

Średnia tem peratura około 15°C, 
niebo będzie lekko zachmurzone a 
względna wilgotność powietrza około 
70 %•

Opadu nie będzie.

D ziś dnia 12. 
— Poł. poj. Boh.

w rześnia: Gwidona.

P rzyjechali do L w ow a
dnia 11. września.

Hotel Zoria. E. Torosiewic* z Bródek, 
A. Cielecki z Porębowy, St. Cieński z Wo­
dnik, St. hr. Badeni z Branic, K. Heinrich 

Kołomyi, O. Horodyński z Złoczowa, H. 
Kozieł z Krakowa, A. Sedlaczek z Odessy, 
W. Griines z Wiednia, A. Poneet z Mont­
pellier, M. Schwalbe z Paryża, A. Sadow­
ski z Podola ros.

Madeslane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.)

— prawdopodobnie będzie to Rawicz w Po- 
iiańskieui, jak nadmienia Germania. Spo­

strzega więźnia bladego na twarzy, z trwoż­
liwym wzrokiem, z pręgami na szyi i siń­
cami na rękach i zapytuje się, skąd to 
wszystko pochodzi. „Anu widzi pan — od-1 
powiada mu dozorca — to jest zbrodniarz, 
który zamierzał uciec z zakładu, a gdy mu 
w tem przeszkodzono, zamierzał się powie­
sić. Pręga na szyi pochodzi od powroza, a 
sińte na rękacb od kajdanek, które mu re- 

ularnie na ręce nakładamy, ażtby n c ze 
sobą zrobić nie mógł. Konferencja zaś do 
której należą wyżsi niemieccy urzędnicy, pa­
stor i nauczyoiel przezuaczyla mu 30 ba­
tów kańczugiem, to jest batem długości 
półtora metra i grubeści półtora oentyinetru, 
sadzonym na krótkim drążku i plecionym 

z rzemieni. Więzień dla odebrania batów 
ruasi >ię przechylić nad rodzajem stołu, któ­
rego wierzoh pokryty jest skórą zamiast 
drzewem. Miejsce gdzie więzień brzuch kła­
dzie jest wyżłobione. Razy są tak srogie 
że już przy piątem uderzeniu krew wy- 
tryskujs".

Sztuki piękne
R e p e r to a r  te a tr a ln y .  Dziś weczwar 

tek „Doktór z musu8 komedya w 3 aktaeb 
Moliera. Jutro w piątek po raz czwaity 
„Niobe8 komedya w 8 aktach Paultcna.

Najbliższą nowością refortoaru będzie 
drBmat Wacława Janiszewskiego pt. „Na 
bezdiożach8 ; próby z t>-go utworu codzien 
nie się odbywają pod kierunkiem reżysera 
Romana Żelazowskiego.

* 1 . P rz y b y ls k i :  „Bzy kwitną" —
komedya w 1 akcie, „Fotografia Jędrusia", 
obrazek sceniczny w 1 akcie, „Dzisń w t “- 
dakoyi8 — sbrazek sceniczny w 1 akcie 

Zjazd koleżeński" — komedya w 1 akcie. 
Przyjaciel męża" — obrazek sceniczny w 
akoie. (Warszawa u Gebethnera i Wolffa, 

J895). — O zbiorku tem tak pisze war­
szawskie Słowo ; „Trzeba przyznać, ie Przy­
bylski przebojem zdobył sobie sympatyę na­
szej publiczności, poważna bowiem krytyka 
teatralna bynajmniej zadania tego mu nie 
ułatwiała. Zarzucano autorowi „Wicka i 
Wacka* zbytni pośpiech i dorywczość w ro­
bocie, niodbałość w kompozyoyi, powierzcho 
wną sbserwaoyę, brak psychologicznego po­
głębienia itd. Wszystkie te zarzuty, w zna­
cznej części słuszne, nie przeszkodziły je­
dnak, że nazwisko Przybylskiego spotyka 
się nu afiszu bardzo często i że wówczas 
widownia teatralna nis świeci zaiwyczaj 
pustkami. W czem więc leży tajs- 
mnica niezaprzeczonego powodzenia sympa­
tycznego autora? Nsszem zdaniem, w tsm 
głównie, że Przybylski wszystkie swoje krs- 
aoye umiał owionąć duchem swojskim, któ­
ry tak bezpośrednio trafia do strea i smaku 
publiczności, że ona autorowi chętnie prze­
bacza jego wady i usterki, a zadawalnia się 
tą właśnie jego włdśoiwońcią i pewną odrę­
bnością. Nadto Prsybylski nis sięgał nigdy 
po wawrzyny głębokiego psychologa, nis 
stawiał sobie zawiłyob tsż społecznych i aty-

P rs g a  d. 11. w rześnia. 
W tu te jszy  oh politycznyoh kołach 

krąży pogłoska, że s ta n  w yjątkow y 
Pradze zniesionym  będzie jeszcze we 
w rześniu a najdalej w poozątkaoh p&ź 
dziercika

B era  d. 11. września. 
Na m iędzynarodow y zjazd fizyolo 

|gów  przybyło  168 uozestników , prze­
ważnie z Niemieo i Anglii. Zapowie­
dzianych je s t 82 odczytów , po w ię­
kszej części połąozonych z dam onstra- 
cyam i; treść  ich obraca się głów nie na 
polu fizyologii.

G rac  d. 11. września. 
T utaj zapewniają, że nam iestnik 

styryjskt br. Kubeok już tem i dniami 
otrzym a em eryturę, a jego miejsoe zaj­
mie były  m inister Bacąuehem

L ip sk  d. 11. w rześnia. 
W czoraj uwięziono tu  redaktora so

„ . i oyalno-dem okratyoznego pisma Leipzi- 
Ambasador niemiecki we Wieduiul  ^  „  .. „  _ tii~« w/.

hr. Eulenburg został przez ces. W ilh e lm aP f r  Yolkstetłung, R yszarda ILIge, które- 
powołany do Szczecina na czas pobytu 
tamże cesarza Franciszka Józefa.

Głosy publiczności.
(Kubryka płatna po 50 et. za wiersz drobnym 

drukiem)

Cieplice 5. wrześuia. Na czeskiej wy­
stawie przemysłowej w Cieplioach przyznało 
jury znanej firmie J. Paul Liebe w Tet- 
Bcheu n. Elbą i w Dreźuie złoty medal za 
sługi za „jej uznane i doświadczone fabry­
katy". Nu równoczesnej wystawie w Dre­
źnie przyznano mu również za wytwory 
dla pielęgnowania, pożywienia i wychowa­
nia dzieci, najwyższe odszczególnienie, na­
daniem srebrnego medalu.

Dział ekonomiczny.
— W iedeńsk i „ B n n k re re ln "  posta­

nowił podwyższyć swój kapitał zakładowy z 
25 milionów na 45 milionów.

— K o n g res  tech n ik ó w . W Zurychu 
w gmachu politechniki otwarty został wczo­
raj kongres dla badania wytrzymałości m&- 
teryałów bndowlanych. W kongresie bierze
udział 300 uozestników z 14 państw. Zgro­
madzonych powitał w imieniu kraju prezy­
dent szwajcarskiej Rady szkolnej Bleuler. 
Kick z Wiednia wygłosił mowę ku pamięci 
zmarłego inieyatora kongresu Bauscbingera.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 11. września 1895. 

Ikeyo zs sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 222-— do 225*—. Kolej Lwow - 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 3241— do 327*—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 435*— do 
— . Banku kredyt, galio. po 200 zł. w. a.

Ostatnie wiadomości.

Z Petersburga donoszą, że przy sy­
nodzie utworzony został nowv wydział, 
który ma objąć nadzór nad wszystkiemi 
sektami w państwie. Szefem tego wy 
działu zamianowany został radca stanu 
M. W. Skworcow. Skworcow był poprze-10iw 
dnio urzędnikiem przy jeneralnej guber-1 Aleniem. 
nii w Kijowie i pod kierunkiem Igua-

mu wytoozono proces o obrazę m aje 
statu  za obelżywą krytykę toastn, wznie­
sionego przez cesarza W ilhelm a II. na 
obiedzie galowym w dnin obchodu Se 
danu.

B e r lin  d. 11. w rześnia. 
Vossische Ztg. oświadoza, że w szyst­

kie zapow iadania nowych ustaw  prze- 
socyalistom  jak  dotąd są zmy 

Dopiero po powrooie nieobe-
tiewa pracował nad wytępieniem sztun- oneg °  obeonie m inistra spraw  wewnę 
dy, znęcając się nad sztundystami jak trznyoh, nad  spraw ą tą  będzie rząd  się
nad dzikiemi zwierzętami.

Pomocnik jenerał - gubernatora fin­
landzkiego Gonczarow, zwiedzając fińskie 
seminaryum nauczycielskie, miał się 
przekonać, że uczniowie nie znają języ­
ka rosyjskiego, mimo, ie  on zaprowa­
dzony został jako obowiązkowy przed 
miot wykładowy już przed pięciu Jaty. 
Wyraziwszy wielkie niezadowolenie do­
niósł Gm ezarów o tym fakcie senatowi 
finlandzkiemu, domagając się powiększe­
nia liczby godzin języka rosyjskiego.

zastanaw iał.
B e rlin  d. 11. w rześnia. 

K onfiskaty czasopism  soeyalisty- 
eznyoh i aresztow ania ioh redaktorów 
stoją na porządku dziennym . Donoszą 
o takich wypadk&oh znown z M agde­
burga, D łsseldorfa i Teltowa.

B e rlin  d. 11. września. 
Demoralizaoya coraz bardziej szerzy 

się w Niemczech. W  D arm stadzie k il­
ko św iętokradzców  dostało się w nocy 
na cm entarz, porozkopywali k ilka gro­
bów, i trum ny  rozbili, szukająo zwłok

Wedle donieś1 enia z Sofii cankowiści 
potwierdzają, iż metrop. Klemens oświad­
czył, iż przechrzczenie ks Borys*, na- jak ie jś  p ro rty tu tk i, k tó rą z cennemi 
stępcy tronu na prawosław.e wcale nie kosztownościami pochować m iano Wdaje jeszcze pewności uznania ks. Fer- v pocnowao miano, iirzy -
dynanda. Z drugiej strony zapewniają, a ^ roŁ,ack połam ano. Policya w y­
że w Petersburgu doradzano Klemenso- *naezy ła 100 m arek nagrody za wyśle- 
wi, aby zalecał ks. Ferdynandowi zrze- dzen*e sprawców. W Eilbeok pod Ham
czenie się tronu już teraz, jeżeli chce 
iczyć na poparcie Rosyi.

burg iem  w ytropiono bandę, która fa ł­
szow ała dwum arkówki i p rzez kndukto- 
rów tram w ajow ych w obieg puszczała. 

P e te rsb n rg  d. 11. września. 
Urzędow nie ogłoszono, że na Podo­

lu panu je  cholera.
Sofia d. 11. wrześuia. 

W ied eń  d. 11 w rześnia. M etropolita K lem ejs oświadczył, że 
K ooperator przy katedralnej cerkw i wkrótoe zawezwie m inistra-prezydenta, 

S tanisław ow ie ka. A ntoni W  o j  o i e- aby  powziął stanowczą deoyzyę co do 
o h o w s k i  zam ianow any zoztał g r. kat. przejśoia na  prawosławie księcia Bory-

TELEGRAMY.

w

$10-— do — *— Akeye garbarni Rzeszowskiej pe 
100 zł. 200*— do 203*-.

Listy sastmwn* na 100 zł.: Banka hi pot. ga 
4 -/0 koronowo 97—  do 97*70. 5°/, z 10°/
pram. 110 30 do U l*—. 4’/i%  loa. w 50 lat 
100*60 do 101*30. Banka krajowego 41/,°/0 los. w 
51 lat. 100*70 do 101*40. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 98*— do 98*70. Towarz. kredyt, gal. 
ziemak. 4% (1. emisya) 98*50 do 99*20. 4% los 
w 41*/, lat. 98*10 do 98*80. 4% los. w 56-lataoh 
98—  do 98*70. 4*/»% los. w 5* lat'. —*— do

Obligl za 100 zł.: Galio, funduszu propmaayi 
nego 4% 98*30 do 99*—. Buków, funduszu pro 
pinaoyjnego 5% 102*25 do —*—. Kom. banku 
krajowego 50/? w. a. U, em. 102*10 do 102*80. 
Pożyczka krajowa 6*/0 w. a. 105.— do —*— 
i ‘/,o /0 100*50 do 101 20. 4% z roku 1891 97 70 
do 98*40 4°/0 po 200 koron =  100 zł. 
roku 1893 97 80 do 98 50.

Łoay: Losy miasta Krakowa 26*50 do 28*50 
Losy miasta Stanisławowa 42*— do —*—

M onety. Dukat cesarski 5*67 do 5*77. Napo 
leondor 9*55 do 9*65 Półimperyal 9*80 do —*— 
Rutal rosyjski srebrny 1*26*— do 1*36-—. Rubel 
rosyśtki papierowy 1*2930 dol*30*6l>. 100 marek 
niemiecki oh 58*90 do 59*40

W lad. Madurowicz
powrócił z Bośnii

przyjm uje zg łoszen ia  do nauki 
g r y  na fortep ian ie.

U l ic a  R a m p ia n a  3 .

Objąwszy z dniom 1 stycznia 4895 
we własny zarząd

(we Lwowie plac Maryacki)
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. P r ' ,;nzności, zapewnia­
jąc, że usilnem n a s io n  staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

właśó. Hstela Earepaisklegef 

P o k o je  od  80 ct. p o esąw sjy .

a. z

września.

W u jfit& ie  3°/0 lo sy  serb sk ie  na 1 0 0  fran ków  m uszą b yś na m ocy rozporządzen ia  
d a  serb sk ieg o  przed łożone do od stem p low an ia  na 2°/0.

L o sy  do od stem p low ania  przyjm uje za  m ierną p row lzyą

W iedeń d. 11 
(Telegram Gos. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 406 , węgiereki bank kredytowy
487' —, anglobauk 175 75, lbnderbank 287 30, ko­
leje państwowe 410 —, lombardy 113 50, elbetha 
292*50, akeye .ytoniowe 240*—, alpiny 101*90, 
renta maj<*w. 101*50, węg. renta złota — —  
węgierski, eota koronna —*—, austr. renta ko­
ronna 99*8© losy tureckie 77 80, unionbauk 
853*50 marki —*—, ruble — .

B erlin  d. 11. września. 
(Telegram ffas. Nar.)

Wczoraj wieozorem notowano na giełdzie: 
kredyty 252*— (404*95), lombardy 48 25 (113 96), 
węgierska reuta złota 103*40 (122 71), węg. renta 
koronna —*— (—*—). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
te. Wimer-Parit&t.

Frankfurt d. 11. września. 
(Telegram Gos. Nar).

Wcsorajsia giełda wieczorna: Kredyty 341*87 
(406*63), lombardy 97 75 (113*28), węg. renta 
słota —*— węgierska rsnta koronowa

-  ( - ' - )

Z rynków towarowych.
Lwów 11 wrzos. (Spraw, banku roln.) Za 100 

kilsg. notujemy loco Lwów*. Pszenica gotowa 6*75 
do 7*10, pszenica nowa 0*— do 0 — , Zyt# go­
towe 5*80 do 6.10, nowe 0*— do 0*—, Owies obro- 
czuy stary 4*50 do 5*25, owies nowy 0*— do 0*—, 
Jęczmień 4*50 do 6*—, jęczmień nowy 0*— do 0*—, 
Rzepak 8*— do 8*50, Groch pastewny 0*— do 
0*—, groch 6 — do 8*—, Wyka 4*— do 4*50, 
Bobik 4*50 do 4*75, Hreczka 6*75 do 7*25, ku- 
kurudza stara 0*— do 0*—, Kukurudza nowa 
0 — do 0*—, Chmiel za 56 kilo 45*— do 60 —, 
Koniczyna czerwona galic. 40*— do 48, koniczy­
na biała 50 — do 65*—, koniczyna szwedzka —*—

I D o i r . L t 3 r s t a

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swó] długoletni zakład
dentystyczny

z  W ie d n ia  d o  L w o w a
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 2 3
(stara poczta) parter

od g. 9 —1 przedp. i od 2—5 pop. 
w niedzie le  i św ię ta  od 9 —12
Dla ubogich chorych codziennie 

ambulatoryum 
o d  8 — 9  p r z e d .

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 9ią

Dr. Kazimierz Podleweki
b. lekarz pr. na klinice prof. FourLier* 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
OXd.37-n.-U.)© od  11— 12 1 o d  ó 

u l.  C h o r ą ic z y z n y  10 .

Specyalista c M  skórnych I wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kapoeiego i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu
m ieszka plac B ernardyński 1. 15 I . piętro.

Ordynuje od 11--12 i od 3—5.

30.000 z l r .  wynosi główna wygrana 
Iobu budowy kościoła z p o w o d u  jubileuszn 
cesarskiego. Zwracamy uwagę Szan. na­
szych czytelników, że ciągnienie nieodwo­
łalnie w czwartek 12 września nastąpi.

rąą- Sokal i Lilien DOM BANKOWY i Kantor wymiany 
w e Lw ow ie#
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Najmniejsza Nagrodzony medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie.

wyszła świeżo nakładem
KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Dni WŁAD. K lf lf fS K E O
yr Krakowie

pod tytułem: K n lą z e e z k a  m in ie t a ro ­
w a  . . żyli K rotki zbiorek modlitw  

n ło iy ł  8 . B .
Wielkość książeczk' wynosi 7/5 eentim. 

drukowana na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi ba zupeł­
nie nowemi czcionkami, z obwódką rożo- 
wą na każdej "tronicy, opr. bardzo elegan­
cko w miękką skórę, brzegi złote a ood 
niemi pąsowe.

Cenu egzemplarza: 3, 4  I 5 koron, sto­
sownie do SKrnmniejszej lub bardziej ozdo­
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 et.

nacieranie
Or. Koszutskiego,

lekarza kobiet i dzieci 
znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule­
pszone, tamuje objawy rheuma- 
tyczne i rheurnatyczno-nerwo- 
we, boleści ze znużenia, po 

połogu itd. powstałe.
Cena za butelkę ze sposobem iży- 

wania 75 et. — Apteka Piotra Mik >- 
lusza. Lwów. 6735 w

SB

D E O B N E  0 6 I . 0 8 Z E N I A  p o  1 e t .  o d  w y r a i a .

U O R N IE R Y  (deszezułki do robót piłecz-jnOŻYCZKI na hipotekę udzielam. A. 
■T kowych) jawor, gruszka, orzech, sre-iK 33. poste restante Lwów. 985
trno-popieiate i czatae, również wszelkie   '

Św. Kazimierz
K ró le w ic z  P o l s l i .  p a tron  m ło d z ież y

Piękna fotografia w metalowych ramkach , wielkość u /n  
50 ct., w wielkim formacie 31/23 złr. 2-50. — Do nabycia 
w składzie książek do nabożeństwa i przedmiotów treści

religijnych 7131

L iów , immh 1. i
!ia porto dołącza lig 15 ct.

Siatka dru- 
clara  koloro- 
wa do okien

/ C K !  " 71 *etr n - i ł .  i,
m m l , v - . i n a j l e p s z a  zł.

1 ^  KloS7e diuciane do 
przykrywania

potraw, średnicy 24, 26, 28. 30, 33 cm.
po ct. 50. 55, 60, 65, 75

D rut kolczasty do osroazefi podwójny, 
cynkowany, 100 mtr. złr. 450, z gęściej­
szymi kolcami złr. 5-50, z blaszkami przez 
całą długość zM. 8 50, bez kolców złr

poleca 5570

ANTONI HALSK1
handel żelazny 

Lw ów , p lac  M arya^ki 9.
Osobny magazyn mebli żelaznych  

na pierwsze m piętrze.

Majątek ziemski
w wschodniej G alicyi, 12 kilome­
trów od s ta c ji  kolejowej, przeszło 
800 morgów obszaru (z tego 200 
morgiiw lasu), budynki mieszkalne 
i gospodarsk.e w dobrym stanie

do sprzedania.
Bliższa wiadomość pod lit i „K R 

105.000“ Jiwów, poczta główna.

narzędzia, obucia i ozdoby do tychże ro- 1KTAUCZYCIELK 4 7 lat praktyki, biegł 
bót,'poleca  Piotr Chrząstowski, kundel 1™ w językach, z niższą muzyką, szuka 

- - - - - - -  ■ „Nauczycielka", p. r. Sniatyn.żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 [na- posady,
przeciw katedry)._____________________  |iriRA\UITZlf A dystyngowana, poszukuje

LICYTACYA. W Lwowskim Z a k ła d z i e !^  miejsoa w Galicyi lub Rumunii, j^ko 
Zastawniczym przy ulicy C z a r n i e c k i e g o  towarzyszka lnb jaki wychowawczym “tur- 

1. 1, odbędzie się 16. ewent. 17. września,szych dzieci. Zua się także na zarządzie 
1895 od godz. 9 rano sprzedaż p u b l i c z n a !domem. Adres: L*ów, Blacharska 5, Bi- 
zastawów z terminem zrpadłości do 16 jlewiez. 969
czerwca 1895, a oznaczonym Nr. od 2258!
do 11.762. Sprzedawane będą przedmioty 
złote, srebrne, perły, brylanty itp. koszto 
wności. Prócz tego b:oii myśliwska , pla 
tery etc. 976

Ak a d e m i k  poszukuje lekcyi.
sytet dla P. Pr.

Uniwer-
9S2

POSZUKUJĄ POSADY: za leśnego,
żonaty, umie czytać i pisać , za wyna­

grodzeniem miesięezuem lub rooznem. — 
2 żonatych za karbowych do obszaru dwor 
skiego, umieją czytać i pisać, z ehlubnemi 
poleceniami, za wynagrodzeniom roc'nem ; 
żonaty poszukuje zajęcia “łużbowego do 

, jgospoda-.stwa, na którym się zua dobrze;
„MOJ T E S T A M E N T n a j w a ż n i e j s z e j  żonatych za stróżów, z chlubuem pole- 
dzieło h droputyczne Kneippa, kosztuje 1-żm-jceuiem, za wynagrodzeniem miesięcznem.

T o n im i . , .  i- "7 7 1 Chłopak lat 16 , z dobrem świadectwemTROICIEL fortepianów przyjmuje za K
mówienia. Harmoni-m

bauera do sprzedania. Lwów,
P o r a w s k i . _______________________ ySi _ s c y  powyżej wymienieni inogą ka!dego

OGRODNIK kawaler, 24 łat liwzafey. po~-;«ZiS" przytyć do służby, za ugodą pieem- 
siadający c-hiubne rekom* ida e i  wyż-:nlb kmin* może u h  poleeic jako lodzi po­

szyci zakładów tutejszych jakoteż i zagra-• ra%dnyeh X . Pr*yj®?i«

Owczarnia zarodowa
w  H o r o d e n c e  7143

ma i w tym roku do pozbycia

Barany
rasy wołoskiej, poprawionej hamps- 
h irdow naw i, zawodu mleczno-opa- 
sowego, z w cłią  rzesankową.

Cena za sztukę loco Horodeuka 
50 złr. Zgłoszenia przyjmuje

Zarzad  dóbr w Horodence.

p om. uJc i.-j.koJ nem i z dobrym postępem do kreden- 
2 cWopaków j ip  1 lpt, z uobij m Po-

ow, A ; ^ s i « e m , (Wir, u kują służby do usługi. Wszy-

A .  g e n t ó w
lo rozprzedały prawnie dozwolonych 

I losów na spłatę ratami miesięezrmui 
(w m. śl ustawy vedle artykułu XXXI. 
z r. 1833) poszukujemy pod bardzo ko­
rzystnymi warunkami. HauptstSdtl- 

scLe W echselstuben - G eselischaft 
Adler & ( o. B udapest. 70071

MMLiuun luicjaijwi januier. i zagra- . - , ... . '   _ I ; 1,;14
n'cznyoh z siedmiu l a t , poszukuje odpo-Jan Got, Libiąż mały, p. Libiąż.
wiedniej po*,dy zaraz Z. F . N. 80, poste J7 o c e  ( koeyki, kołdry, sokoli, chustki,

IV buciki, paletka , futra podróżne , kab- 
polcca

restante Z łośce. 970

PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

Z AKŁAD froterski Bednarskiego we Lwo­
wie ul. Czarneckiego 1. 12 , przyjmuje 

zamówienia na zapuszczanie podłóg , tak 
w miejscu jakoteż na prowinejd.

H E e r l b a t a
z pierwszej ręki ,  ehińsko-rosyjska, po złr. 
5, 4 .  3-50, 3, 2-56 tunt. Okruchy aroma 
tyczne po zł". 1 75 i po złr. 1'30 funt, ma 
na składzie Zarzad dworu Łaoszrn D—  
żany.

zlówki, maszyny, t a n i o  
Jaszezyszyna, gmach teatralny.

h indei
917

Brze-
485

Katolicka wychowawczyni
nrzebywała wieie iat we Franeyi i Anglii, 
muzykalna, z najlepszemi świadectwami.

Guwerner Francuz
filolog, mówiący doskonale po niemieoku, 
znakomicie grający n^ sgrzypcach, jakoteż 

m ło d ą  F ra n c u z k ę  
skromną, prosto z ojczyzny, poleca 

In stytu t Janda, Wien I .,A n n a g a sse  1.

Nowv handel
Delikatesów,

W 1
ma zaszczyt P. T. Publiczności polecić

KAROL BAYER
Lwów, plac Maryacki I. 9

I H  7 A r  dziei>neg° pewnego zarobku
■ U L i i  . bez ryzyka i pewnego ka­
pitału, Ukże w najmniejszej miejsco­
wości dla mężczyzn jakoteż dla kobiet, 
które się zechcą zająć prawnie uozwo- 
loną rozprzedają losów i papierów wrr 
^ościowych. Zgłoszenia pod: „L“ ichter 
Veroi»u8tJ an Rudolf Mosse, wien.

Prawdziwe fesiawskie i badenskie

kuracyjne winogrona
Jo s e f  I M z P  Wm  in  Y ó s la n

■i ijstarsza i najlepsza firma Wjrsyła w 5cio 
klgr. koszykach franco po złr. 2-96 tylko 
za poprzednie m nadesłaniem należytości 

Wysyłka od 5. września. 7118

St. Markiewicz
w e  L w o w ie ,  w  R yn ien  1 42

v trzymuje w swym handlu i poleca wszel­
kie w zakres handlu kolonialnego i ko­

rzennego wchodzące artykułj
w najprzedniejszej jakości

a doświadczenie poucza, że towar dobry 
jest zawsze najtańszym, zaś towar pośledni 
mimo pozornie niższe,, ceny, kosztuje za­

wsze najdrożej. 7097

Mmllm Biuru im\
Lwów, ulica Kilińskiego 2

(obole k a w ia rn i W ied e ń sk ie j)  7161

p o le c a  w s z e lk i e  p is m a  
e u r o p e j s k ie

i rozm aite  kalendarze.

Dziś o 8 wieczór ciągnienie!
Losy Mowy M uła i powodu i i l e r a  cesarskiego po 1  itr.

Główna wygrana 3 0 . 0 0 0  z łr .  wartości.
L o > y  te sprzedają we Lwowie: Aug. Sehellenberg i Syn, Sokal & Lilien.

H andel n a ło żo n y  w  roku  1 7 8 9 . 
NAJWIĘKSZY SKŁAD

H E R B A T Y
o h iń n k o -ro a y ja k lo j

F R . S C H U B U T H A
Lwów, Rynek 45

poleca 7066
Herbaty czarne aromatyczne

silnie naciągające 
Ta klg. Congo Nr. 1. . . zł. 1'.90
]/2 „ Souchong Nr. II. . „ 2*30
'/a „ Souchong zbiuru maj. „ 8’—
Yj „ Kongo kaizow. naj-

przednmjsza . .  4-—
Najlepsze okrnchy herbaciane 

po z r. -5u, 180 i 2‘30 w pac/kach 
po '/z. U 1 klg. 

Zamówienia z prowineyi uskutecz­
niam udujrotną pocztą. Opakowania 

nie zaliczam.

i l  fjśokiflj c. k.

Szkoły muzycznej K a ise ra
W ien, I., Welhburggasse 14,

V II., Zieglerga8se 29, V III. ,  SLodag&ssft 9.
W  2 2  rok szk o ln y  1895 /96 . ~ W I

Nauka rozpoczyna się d. 28. września i trwa do 30. czerwca.
Frekwenoya szkolna w r. 1894 5: 344 uczniów , z tego 77% z Wiednia 

i okolicy, 20% z krajów koronnych i Węgier, a 3% z zagranicy.
1. Knrs praktyczny: Zupełne wydoskonaleni0 gr; na instrnmentacb, 

npiew tkow, teoretyków, dyrygentów, jakoteż nauczycieli muzyki.
2. Kurs przyboczny: Wydoskonalenie zdolnych dyletantów
Przedmioty szkolne: Chorrlny, solowy, kościelny i operowy śpiew. For­

tepian , Jankó-Clavier, instrumenty smyczkowe i dęte, rozmaite muzy Halne i 
te- -etyczne przedmioty, dyktando muzyczne, Brucknera gra a nut. — Chór 
mięszanr i grupy ort teatralne, do czego i hospwanci są przyjmowani

3. Kura przygotowawczy do c. k. egzanrnu państwowego: Przedmioty 
specyalne: fortepian, śpiew, sktzypce. Przedmioty przyboczne nauka harmo­
nii, lnstoryi muzyki ,  pedagogii, l. atody, czytanie nut, powtórzenie przedmio­
tów uzkoinyeL trwa przez 7 miesięcy. Początek kursu zimowego (przygoto­
wanie do terminu majowego). Od 1. października kur* letni (prrygot iwnnu 
do terminu grudniowego) na. 1. lutego. -  Do tego czasn 27 uczniów złożyło 
z wyszczególnieniem (z. gry na fortepianie, skrzypiec i śpiewu) egzamin pań­
stwowy. 7137

Dla nieumiejąeyeh po niemiecku założono paralelki z wykładowym języ­
kiem francuskim i serbskim Dla zamiejscowych świadectwo utrzymania.

Prospekty i statuty gratis i irauco. P.zyjmowanie uczniów codziennie 
we wl isnym lokalu. Zgłoszenia pisemne do Zarządu instytutu VII. Zieglet- 
gasse 29. D y r e k o y a .

Ta wynaleziona przez nse od r. 1876 
składająca się z najprzeuniejszych pier­
wiastków w czerwonej i białej barwie

UniiiR. Pomada do czyszczenia metali
jest najlepszym jedynie skutecznym środ­
kiem czyszczenia. Wszystkie podobne tłu ­
szcze nawet inaczej nazwane, są jedynie 
naśladownictwem naszej pomady metalowej 
i nie osiagają nawet w przybliżeniu dobro­
ci tejże. Dlatego proszę uważać przy zaku- 
pnie na naszą firmę i maikę o hronną. 

Główny skład dla A ustń-W ęgier:
G o ttlie b  V o Ilh , W ie n . I I J /1 .

Piece ciąglo-palne
sse świetlnie^

(*y.-teni G eb u rlh ’kj.

PJcce clo re g u lo w an ia  — P iece  do w e n ty ­
lo w an ia  — P ie ce  d la  szk ó l — P iece  d la  
ko32;:?r — H e c e  do o p a la  d rzew om  za- 

trzy m u jijc e  c iep ło .
C enniki g ra tis  1 franco . i Mi

6 E B I T B T E
c. i U. nadworny maszynista 

W ie d e ń , V II ., E a ia e r r t r a s s e  71.
Skład we Lwowie u J a n a  S z a m a n a  plac Bernardyński

mna
Nowaści w robolach ręcznych

^  j  tak zaczętych jak i w ykończonych na pluszu, » ą  
jff  j  ju c ie , kanw ie gobelinow ej i con gres. poleca

w  obfitym wyborze

* H  U I K C Ł A J  L T T D W I O  W
L w ó w , n lic a  H a lic k a  1. 14. 7159

milltllfHfillTITITIT#
ssą

Dcświadozoriym środkiem prezerwatywnym podczas

epidemii cholerycznych
je st krajow a w oda  źród lana

Rohitsch-Sauerbrunner Tempelquelle.
Wysyła- J. K a lten eg g er, W ie n , X V III/2  i B ruanerverw altung 

■   U o h it s e b  iS a n e r b r u n n .

Wyborne, słodkie, górskie

winogrona
lłfeprzedniejsjsą stołowe mięszaiia i f  2 20, 
najprzedniejsze ninszt atelkl wybranf 
zł. ó-— ,.a 5-kilowy koszyk franco do ka­
żdej stacyi pocztowej â pobraniem lub 

poprzedniem nadesłaniem należytości.
A lt**. A d a m o v ic h

właś-iciel winniiy i zakładu prasowania 
gion w N eusaiz an der Donau (Węgry). 
NB. Interesenci otrzymrją na żądanie ka­
talog megu zskładu o smerykańshk-h ule- 
pszooycb gronach do 6SU najszlachetniej­

szych gatunków franco. 7015

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

E u :il W einer
W1KJI 

I.ą S»l7.thornus6f: 4.

1
wietrzne i uattowo .

motory
6ii jakoież

pompy wszelkiego rsć/aju
buduje Ą .  KUN Z

fabryka w W eisskirclien. Prosp. gratis

Świeży transport

osobiście wybranych , nadszedł 
z W iednia do składu

Klaudyi M a rk ie w ic z o w i
L w ó w ,  T e a t r a ln a  8, I I .  p.

Kurs nauki fortepii-nu rozj o szyna się 
z dniem 1. września 1895.

I Krajowe towarzystwo W l e w a - p w s l a i e
Lyow, ulica Garncarska I. 25

zaprasza 7001

PŁYTY i WEŹE
Ł

gum o we,

Węśe spiralne,
Tekturę, Asbest,

j OuaKiiaoii Ko mm
|  w różnych gatunkach 

poleca

/ W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2

do subskrypcyi na udziały po 25 koron
spo d ziew an a  d jw la o n d a  w y n o sić  lu a  n a jm n ie j 10% .

Towarzystwo przyjmuje także wkładki oszczędności i opro­
centowuje takowe po 6 %  od sta rocznie. — Na żądanie siatuta 
i inform acje. Z poważaniem D y r e k c y a .

7151

L. 1908.
i o n k n r s .

. Stosownie do uchwały Wydziału pow iatowego w Roha­
tynie z dnia 2tj. sierpnia 1895 rozpisuje się mniejszem kon
u i .n!'u-°8atI  ̂ aku8Ztórki okręgowej z siedzibą w Konkolni-

nrńn Dkręg ten stanow i 8 gm in i obszarów dworskich  
z o405 m ieszkańcami. Do posady tej przywiązaną jest roczna 
płaca 100 złr. ołatni, z kasy W ydziału pow iatow ego w  Ro­
hatynie w rai ach m iesięcznych z dołu. Nadto będą dotyczące  
gmi o isza,ry dworskie dostarczać akuszerce okręgowej 
bezpłatnie po wody gdy zostanie wezw ana celem udzielenia 
pom ocy i mgiej kobiecie rodzącej, w  m iejscow ości odległej 
o trzy lub w ięcej kilometrów od Konkolnik

ubovi%zkiwii akus/erfi okręgow -j b-daie udzielać bez- 
płatnej pom ocy ubogim  kobietom rodzącym tak w  gm inach, 
jak  i na obszara-ii dw urskicn, których ubóstwo przez doty­
czącą Z w ierzchność g m łm ą  lub obszar dworski stwierdź* .na 
zostanie, oraz odbyw ać pierwszą kąpiel dziecka takiej kobiety 
bez osobnego wynagrodzenia. J

K andydatki, chcące się ubiegać o tę posadę mają przed­
ło ży ć  podania sw e z dołączeniem  dyplomu szkoły akuszeryi 
lub w ierzytelnego odpisu jego, i św iauectw a moralności, naj­
później iio końca października 1895 W ydziałowi powiatowe­
m u w Rohatynie.

Rohatyn, dnia 26. sierpnia 1895.

(P rz e d ru k  n ie binlzie p łace  ny).

OBWIESZCZENIU.

km  i a m r t  i  im
w k r u k o w i.' .

W dniu 2 1. września 1895 rozpo­
cznie się w Krakowi? jesienny pięcio­
dniowy jarmark na koi.ie .zlachetne, 
gospodarskie i n łościańskie.

Jarmark na konie szlachetni odby­
wać Ję  bęizie w krytej ujeżdżalni pod 
Kapucynami i na placu, a konie znaj­
dą pomieszczenie w tejże ujeżdżalni, 
tudzież w stajniach prywatnych , do­
mach zajezdnyuh i Lohlauh,

Dnia 24 września 1895 (we wtorek) 
odbędzie się jarmtrl na konie włościań­
skie na placu „Groble14.

Magistrat stoł. kroi m. Krakowa
d n ia  33. s ie rp n ia  1895. 7136

Celem och rony
od nośladowań i zafała: iwuń uprasza się P. T. Odbiorców atebj wyrażało

j /p n M n n R F ERAaa iS t "
jakotóż żeby 

korob 
Wypaloną marką

n ie b ie sk im  

Neptunem
uwiera!

Pmdit^kuntm ilrtjom 
Kroldorf k«l« KttUkala.

Główny skład na Gallcyą po. Ada tirma

Leopold Lityński w  Lwowie w Grand Hotelu ulica Karola Ludwika.
Generalne zastępstwo dla Galicyi: w handlu farb i m i.teryaldw  Leopolda  

Lityńskiego, Lwów, Grana Hotel. 6898
i t n

Miejscu wydawania Idiotów jazdy Ko H i  płooci
po cenach zniżonych.

Pewny, bezpośredn. przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatizenie.

J T H B d t b  o o e n n e m  T fręio  A n l o w w m ,
Przy przybyciu pociągow w Lipsku jest mój urzędnik zawsze becny i odznacza e1- 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 6362

KsncesYon&wane biiun jifiMoza F. STAREK Gellertstrasse I w  Lipsku (Leipzit)
M M

Pijcm triki dsstylowaoą wodę!
Patentowany

uniwersalny destyiator
EJmail. domowy filter Nr. 1.

Njjąksza ortnna r ed *  cholerze!
Najprostszy sposób użycia. Najprostsza 
konstrukeya. Powinien się znajdować 

w każdym domu!
Cena złr. 14-50. 1 klg destyiator złr. 1'40.

1 skrzynka złr. 1-—.

P o d ró ż n y  k ie sz o n k o w y  ó e s ty la tc r  z łr .  3 '60
za pobraniem pocztowem. 7134

O. L Ó F F L E E , W ien
Wahringer Gurtel HI w » ra

Zdolni podróżni będą przyjęci.

C. k. dostawca dworów patent i przywi lej

J S  S E  i i o  O A T O R
e  m e d u . l l ,  Si d y p l o m y  1 h e r b .  6233

U8U»a w ilgoć, n iszczy  ra d y k a ln ie  g rzy b ek  d rz aw n y  itp
Broszury ilusrrow?ne wysyłam franco.

A g e n t ó w  p o s a - u k u j ę .
Adres dla pism i telegramów:

Exsicoator, Wien.

Ostrzeżenie. Przy nabywaniu należy u- 
ważać na „Eisiccatora" herb państwa, 
bo w Galicyi sprzedają różne : mBrowi- 
dła bizwartosciowe zamiast Exsiccatora.

Gaiicyjskis akcyjne Towarzystwu handlowe
Lwów, ulica Jagiellońska I. 3

poleca do siewu jesiennego:
Oryginalną p s z e n ic ę  banatkę, donkę, fran c u ­

ską „bors Concnrs“ i inne gatunki krajowej produkcyi.
Ż y to :  „Imperial^ Bablsena, probsteiskle, 

m ontońskle, szam pańskie, szwedzkie i ailand.
T u r n ip s  oryginalny angielski i rzepę ścier- 

niankę.
■ W ssz se lls le  -oss

N A W O Z Y  SZTUCZNE
w dowolnej ilości w gwarantowanych składnikach.

Maszyny rolnicze i lokomobile
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych.

U prasza się  o m ożliw ie  w ozesne zam ów ienia.

§  Najlepsza ochrona przed niebezpieczeństwom cholery!
Pijcie tylko destylowaną w odę!

Błyskawiczny destyiator
Patent F r a n c i s z k a  F r e i b e r r  v o n  K u h n .

G ł ó w n y  s l c ł a c S . :
W ie n , I I I /3 , B ea tr izg a sse  2 1 , Jn g , Friedrioh Bralkow ioh.

N ajm niejszy  d o m o w y  są czek  w y r a b ia  n a  god zin ę -40 litrów , k osztu je 5 zł. 50 c^ »
fiW * F r o a a ą  i ą d i i ó  o o n n l  J«:n. I 7152

10 medali zasługi i 2 dyplomy uznania
za nlezruwnane w y r o b y

K I S i l T i m i  I  T IA Ł IT W Ł
W n l p t l i i n  n|)j3i,nipisz 1 wypadanie włosów wstrzymuje, cebnlki -Yłosowo 
* * łlJ-tUl liilj  wzmacnia i do wytwarzania i porostu wrosów pobudza. Łysiny 

pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakonu ] złr. 00 et.
I l A 7 ! t r i h  nleZ!lwodnji erouek na w y g u b i e n i e  n a g u t o t k Ow 
L /C Z i a l l U  Pudełko 40 centów.

y i o l i n ,  przeciw poceniu się rąk i pach. Flakon 50 ct.

Pućr salicylowy p"*ct" **•_
Ocet desinfekcyjny

do skrapiania sukien. — Ftakon 50 cemow.

Kadzidło antimiazmatyczne
ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Użj się w „ar 

łonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50

Trociczki desinlekcyjne 
Powietrze lasów iglastych w pokoju

otrzymuje się przez rozpylanie

UDZIOU SOSNOWEGO.
P.ócz miłego leśnego zapachu , posiada nieoszaeowom własnośui hygle- 

■iczne. Oczyszcza i odświeża powietizc mieszkań w tak wysokim stopnie, żo 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom eierpiacym na 
choroby piersiow„

Flakon 60 ct., r o z p y l  a e z e  od 24 et. do 3 złr

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałjg 3,1 centów.

I O C I H E A T G W I C 2
L W O w ; sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOW OE: Rynek t .

Wyd&pca i otfLOKiidzialiiy redaktor P l a t o n  K o i l e e k l Z  d m k a r n l i  l i to g r a f i i  P i l l e n  i  S f ó t k ^


